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DWie rocznice Na 18 rocznicę wybuchu wojny Światowej 


ODEZWA MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ I MIĘDZYNARODÓWKI ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH DO ROBOTNIKÓW CAŁEGO ŚWIATA 


Na ostatni dzień lipca i pierwszy dzień sier- 
pnia Drzypadają dwie rocznice dwu wielkich 
w dziejąch Świata wydarzeń. Dnia 34 lipca 
mija 18 lat od chwili tragicznej śnierci tow. 
Jana jąuresa, dnia zaś 1 sierpnia 18 lat od 
krwawego momentu wybuchu wojny świato” 
wej. I nie przypadek sprawił, że daty te na- 
stępują bezpośrednio po sobie, łącząc się nie- 
mal nierozerwalnie. Bo Jaunes zginął dlatego, 
Że walczył z wojną. Padł z ręki skrytolbójcze- 
80 mordercy nacjonalistyczmego za to, że miał 
odwagę przeciwstawić się z całą siłą i stanow- 
czością hecy wojennej. 

Dowiedziawszy się od podsekretarza Fer- 
Tyʻego o zadecydowanem wypowiedzeniu wol- 
ny nie ugiął się Jaures przed straszną rzeczy- 
wistością, lecz przeciwnie jawnie i otwarcie 
zapowiedział dalszą nieubłaganą walkę z woj- 
ną o pokój. Słowa jego ówczesne brzmiały: 
Będę prowadzi kampanję przeciwko wojnie. 
A na toe Ferry: Nie ośmielisz się pan tego u 
czymić, zamordują pana na pierwszym rogu 
ulicy. I Ferry nie pomylił się. Śmiałek Jaures 
został zamordowany tegoż dnia wieczorem. 
Jaures zginął. Wojna wybuchła. 

A jednak... Choć chwilowo Jaures został 
zwyciężowy przez wojnę, choć padł z ręki jej 
siepacza, to jednak po latach tow. Jan Jaures 
okazał się silniejszym niż wojna. Bo duch po- 
poju jest w rzeczywistości silniejszym od du- 
cha wojny i nienawiści. I gdy dziś wspomina- 
my Jauresa uczucie miłości, czci i niezwykłe- 
go szacunku przepełnia nasze serca. Kiedy zaś 
wspominamy wojnę na usta cisną się słowa 
zde, charutne, słowa — przekleństwa, słowa — 
złorzeczenia. Bo mimo wszystko, wbrew całej 
propagandzie wojennej faszyzmu Jaures po- 
woli i stopniowo, ale stale i systematycznie 
zwycięża w umysłach i sercach ludzkich Woj- 
nę. 

Pognębił ją już całkowicie w umysłach ro- 
botniazych. Zdrowa bowiem myśl proletarjac- 
ka odżegnuje się dziś stanowczo i zdecyłdowa- 
mię od wszelkiej wojny. Hasło: Nigdy więcej 
wojny rozbrzmiewa dziś zgodnie w całym s0- 
cialistycznym obozie robotniczym. 

A Jaures urasta do wielkiego symbolu pro- 
wadzonej przez nas walki. I nietylko symbolu. 

o Jaures jest dła nas czemś więcej niż sa 
Mym, martwym symbolem. Jaures jest dla nas, 
jest dla całego socjalistycznego ruchu robot- 
niczego niezapomnianym wzorem i nanczycie- 
jem „wojny z wojna“. Czyż bowiem nie pozo- 
stało wiecznie aktualnem jego mądre zdanie: 
Ludzie, którzy posuwają pragnienie pokoju tak 

KO, Że grożą ruchem rewolucyjnym wino- 
waicom zatargów krwawych są najbardziej 
przezornymi sługami ewolucji ludzkiej ; postę- 
pu Społecznego zorganizowanego, mocnego i 
rozumnego, J. G. 


Proces 
aktorów Iwowskich 


Zakończyło się już dochodzenie w glośnej spra- 
wie odezwy Pacyfistycznej, wydanej przez arly- 
stów lwowskich. Proces odbędzie się w jesieni. 


18 lat upływa od chwili, gdy zbrodniczy szał 
w służbie imperjalizmu rozpętał wojnę świato- 
wą. 18 lat! Zaczęła: je imperjalistyczna wojna, 
zamyka je kapitalistyczny kryzys światowy; 
masowa rzeź ii madowa nędza — ało są cechy ka- 
pitalizmu dzie j4zego. 


Kaąpitakizm tak jak wierny swoim prawom 


rozpętał wojnę światową i powiódł ludzkość w ! 


czieroletinią noc grozy, lak i teraz ludz- 
kość w kryzys światowy, który owładnął całym 
światem  kapiialistycznym — zwycięzcami i 
zwyciężonmymi, krajami przemysłowemi i rol- 
niczemi. 

Przed całym światem klasa robotnicza oskar- 
ża kapilalizm o odpowiedzialiość za wojnę i 
kryzys światowy. Kto chce zapewnić pokój, pra 
cę i chleb dla wszystkich musi wraz z proleta- 
rjatem walczyć o obalenie kapitakistycznego u- 
stroju społecznego! , 

Robotnicy wszystkich krajów! 

Jakkolwiek niema żadnego sposobu uniknię- 
cia kryzysów gospodarczych w ramach ustroju 
kapitalistycznego, międzynarodowe organizacje 
proletarjackie wskazywały jednak wielokrotnie 
na możliwości złagodzenia przynajmniej stra- 
szliwej nędzy mas. Wielokrotnie domagały się 
międzynarodowej współpracy wszystkich kra- 
jów i porozumienia się wszystkich rządów, ce- 
łem wspólnego stworzenia zasadniczych pod- 
staw na których jedynie kryzys mógłby być ry- 
chło przezwyciężony. — Kapitalizm idzie dotąd 
drogą  przeciwstawną. Zamiast gospodarczej 
współpracy — gospodarczy nacjonalizm w naj- 
szaleńszych formach! Zamiast porozumienia po- 
litycznego — wojna na dalekim wschodzie i 
zbrojenia we wszystkich krajach. 

Przed całym światem oskarża klasa robotnicza 
złą wolę kapitalizmu wobec konieczności złago- 
dzenia stworzonej przezeń nędzy i jego nieudol- 
ność umożliwienia wspólnej akoji wszystkich 
krajów przeciw kryzysowi w drodze międzyna 
rodowego porozumienia. 

Robotnicy wszystkich krajów! 

Jakkolwiek zwycięstwo socjalistów francu- 
skich umożliwiło porozumienie się reparacyj- 
nych wierzycieli Niemiec w sprawie reparacyj 
i umożliwienie usunięcia jednej z zapór na dro- 
dze wydźwignięcia się z kryzysu, to jednak 
sprzeczności polityczne między państwami mpię- 
irzą się coraz wyżej. 

Pierwszy rozdział konferencji rozbrojeniowej 
zakończył się bez powzięcia ani jednej uchwały 
o praktycznem znaczeniu. Po półrocznych obra- 
dach odracza się konferencję na kilka miesięcy 
nie usialiwszy skutecznych kroków rozbrojenio- 
wych, a nawet nie przystąpiwszy do swego wła- 
ściwego zadania. Międzynarodowe organizacje 
prolelarjatu wysuwały wielekroć żądanie speł- 
nienia nareszcie uroczystych przyrzeczeń trak- 
tatów pokojowych i ustanowienia równości mię- 


dzy zwycięzcami, a zwyciężonymi przez pow- 
szechne rozbrojenie. Sformułowały to żądanie 
świeżo w koncu maja na swej wspólnej konfe- 
rencji rozbrojeniowej w Zurychu i ostatnio pod- 
niosły je znów z okazji amerykańskich projek- 
tów rozbrojeniowych. Jednakże zebrane w Ge- 
+ rzędy kapitalistyczne nic dotąd nie uczy- 
ły. 

Więcej jeszcze! Paądczas gdy w Genewie obra- 
duje się nad rozbrojeniem, w Chinach toczy się 
dalej rozbójniczy najazd itmperjałizmu japoń- 
skiego bez żadnych przeszkód i niebezpieczeń- 
siwo zaatakowania Rosji sowieckiej przez Japo- 
nję, aczkolwiek nie zdaje się być tak bezpośred- 
niem jak przed paru tygodniami, nie jest by- 
najmniej ostatecznie zażegnane! 

Podczas gdy w Genewie mówi się o pokoju, W 
Niemczech objęli władzę junkrzy i generałowie 
wyniesieni wzwyż przez falę faszystowską! — 
Podczas gdy w Genewie włoscy delegaci udają 
że popierają najdalej idące żądania rozbroje- 
niowe, w samych Włoszech faszyzm, który trzy- 
ma w niewoli włoski proletarjat, robi wszyst- 
kie duchowe i materjadlne przygotowania do 
wojny! 

Przed całym światem piętnuje klasa robotni- 
cza, odpowiedzialność kapitalizmu i jego! faszy- 
stowskich popleczników za zniweczenie nadziei 
pokoju, za przygotowania do nowej rzeji waro- 
dów! 


Przed całym światem międzynarodowe orga- 
nizacje 'proletarjatu przyjmują na siebie w o- 
siemnasią rocznicę wybuchu wojny światowej 
święte zobowiązanie oddania wszystkich swoich 
sił, wszystkich rozporządzalnych środków wal- 
ki w służbę odparcia możliwości nowej wojny! 

Robotnicy wszystkich krajów! 

Świat kapitalistyczny znajduje się w odmę- 
tach swego najstraszliwszego kryzysu. Im bar- 
dziej jednak drży przed sprawiedliwym gnie- 
wem. robotników, tem natarczywiej woła o bru- 
talny gwałt, by was w jarzmie utrzymać, W je- 


go służbie stoją bandy faszystowskie mające za 


zadanie wydać robotników bezbronnych na łup 
kryzysu gospodarczego. 

Roboinikom niemieckim ślemy bratnie po- 
zdrowienie ze świadomością, że ich ciężka wal- 
ka o wolmość jest zarazem walką o wolność i po- 
kój całego światal 

Międzynarodowe organizacje proletanjatu wzy- 
wają jednocześnie robotników wszystkich kra- 
jów, by pojęli historyczne znaczenie naszej epo- 
ki i przysposobili się na rozstrzygający bój, w 0- 
bliczu którego stawia ich rozwój dziejowy: 

Bój z kapitalizmem odpowiedzialnym za woj- 
nę i kryzys! > 

Bój z faszyzmem jednoznacznym z wojną i 
niewolą! 

Bój o wolność, pokój i chleb! 

Bój o ustrój socjalistyczny! 


„Wielki egzamin życia“. 


Za przemówienie, wygłoszone podczas „świę- 
tą chłopskiego“ w dn. 15 maja r. b. w Łużnej 
(pow. Gorlice), policja aresztowała znanego lite- 
rala i poetę krakowskiego Marjana Czuchnow- 
skiego, syna jednego z gospodarzy pow. gorlic- 
kiego. 

Aresztowano go z początkiem lipca, zwolniono 
zaś dzięki interwencji literatów 12 lipca. O swych 
przejściach p. Czuchnowski napisał list do jedne- 
go ze swych przyjaciół. 

Pisze on m. in., że wytoczyli mu akt oskarże- 
nia z art. 68 i 70 ust. karn., zagrażających 5-let- 


| niem ciężkiem więzieniem. 


Potem nasiępuje zdanie o sposobie oskarżenia, 
ale ze względów cenzuralnych nie możemy go po- 
wiórzyć, Naslępnie p. Czuchnowski dodaje: 

„Próżno mi pisać dziś wszystko: jestem lak 


straszliwie znużony fizycznie (dwa słowa na- 
siępne musimy opuścić), że ledwo mogę pióro 
utrzymać”. 

Dalej idzie opis więzienia prewencyjnego w 


Gorlicach, którego również nie możemy podać, 


jpoczem czytamy: 

„Pałce mi drżą i nie jestem w stanie zdobyć 
się na wysiłek pisania", 

Dalsze trzy słowa musimy opuścić. 


Wreszcie: „te kilkanaście dni w prewencyjce,a 


potem w powiatówce, to wielki egzamin życia, 
jaki powinien składać każdy poeta społeczny“ 
Tyle p. Gzuchnowski. - 


Od siebie nie potrzebujemy nie dodawać — pi- | 


sze „Roboinik* — bo to, co chcielibyśmy napisać 
cenzura nie zechce przepuścić... 
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Pod naciskiem sfer gospodarczych 


DEPARTAMENT PRACY W MINISTERSTWIE PRZEMYSŁU I HANDLU 


| . . . 
Sprawa przeniesienia departamentu pracy z 


min. opieki społecznej (bo tak się już oficjalnie 
nazywa) do min. przemysłu i handlu jest już po- 
dobno zadecydowaną ostatecznie, Zadecydowano 
pod naciskiem sfer gospodarczych. 


Wykonane zostanie jednak dopiero w jesieni. 
aj nastąpić równocześnie z ustąpieniem p. Za- 
rzydkiego ze stanowiska ministra przemysłu i han- 
dlu, które to stanowisko obejmie po nim obecny 
wicemin. opieki społecznej p. Rożnowski, 


(hcieliby rozbić demokrację 


wiejską i miejską 


Sojusz chłopa i robotnika w walce o wolność 
i prawo demokratyczne jest solą w oku sanacyjnej 
reakcji. Pragnęłaby ona obóz opozycji chłopsko- 
robotniczej rozbić. Wszak dzięki brakowi porozu- 
mienia i współdziałania mas ludowych miast i 
wsi, dzięki rozbiciu polskiej demokracji ludowej, 
mogła sanacja zwyciężać i umacniać się następnie 
przy korycie. Niczego się bardziej nie boją moca- 
rze sanacyjni, jak właśnie wspólnego frontu chłop 
sko-robotniczego. 

Taki front zwarty opozycji ludu pracującego 
robotniczego i chłopskiego, zagraża istnieniu. sa- 
nacji, spędza jej twórcom sen z powiek i unie- 
możliwia beztroskie oddawanie się pomajowej 
„radości życia“. Wiemy, że Brześć, był odpowie- 
dzią na Centrolew. Chcieliby poróżnić chłopów z 
robotnikami, wieś z miastem, bo liczą na to, że 
` gdzie się dwóch kłóci, tam trzeci korzysta. „Zie- 
lony Sztandar”, numer 53 po konfiskacie, organ 
stronnictwa ludowego, wykazuje właśnie ma- 
newry sanacji, zmierzające do wzniecenia nie- 
nawiści między wsią a miastem. „Zielony Sztan- 
dar“ pisze m. in. w nieskonfiskowanym artykule: 

„Nie mogąc złamać ani zahamować ruchu ludo- 
wego środkami administracyjno - policyjnemi, 
chwyta się obóz sanacyjny innych sposobów: Wy- 
puszcza przeciw niemu zatrute gazy kłamstw i o= 
szczerstw. Oto przykład tej nowej nikczemnej me- 
tody: 


łaczom Witosowi i Kiernikowi, byłym więźniom 


brzeskim, zarzucając im, iż kopią przepaść mię- 
dzy wsią i miastem, budzą wśród chłopów nie- 
nawiść do wszystkich w mieście. „Ekspress Po- 
ranny", który artykułowi swemu nadał nikczem- 
ny tytuł „Z pod znaku Szeli* pisze, że 
„agitacja judząca tłumy wiejskie przeciw 
roboinikowi fabrycznemu, przeciw pracy umy 
słowej i przeciw tej najzłośliwszej „pijawce”, 
jaką jest urzędnik, zatacza coraz szersze krę- 
gi“. 

Że cały ten sanacyjny alarm jest kłamstwem, 
tego nie potrzebujemy nawet dowodzić. Ani Stron 
pictwo Ludowe ani jego działacze nie kierują się 
nienawiścią do miast ani jej nie propagują na 
wsi. Jeżeli chłopi zorganizowani w Stronnictwie 
Ludowem bronią się np. przed wysokiemi opłata- 
mi targowemi, jeżeli walczą o równowagę cen ar- 
tykułów rolnych i przemysłowych, jeżeli protestu- 
ją przeciw temu, że wszystkie koszty kryzysu ka- 
że się płacić wsi, jeżeli wyrzekają na biurokra- 
tyczny ucisk i szykany — to czyż obrona w ra- 
mach prawa najżywotniejszych interesów gospo- 
darczych wsi i najistotniejszych praw obywatel- 
skich chłopów jest zbrodnią? 

Cel jaki obóz sanacyjny chce osiągnąć przy po- 
mocy tego rodzaju kłamłiwych alarmów, jest ja- 
sny. Chodzi im o zmobilizowanie opinji publicznej 
miejskiej przeciw Str. Lud. i jego wybilnym dzia- 
łaczom. Chodzi o wbicie klina między demokrację 
wiejską i miejską, by osłabić w ten sposób front 
walki o prawo i wolność. Jest to stara i ohydna 
sztuczka, którą posługiwały się rządy austrjackie, 
a która polegała na szczuciu jednych przeciw dru- 
gim, by łatwiej było rządzić skłóconymi", 


Tajemnicza historja z papierem 


DLA PRASY SANACYJNEJ 


W związku z wiadomościami podanemi przez 
agencję Press o udzieleniu zezwolenia na przy- 
wóz papieru estońskiego po ulgowem cłe dla pra- 
sy czerwonej, agencja Iskra ogłosiła zaprzecze- 
nie, w którem prostuje podaną w tej wiadomości 
ilość papieru, który ma być przywieziony i za- 
przecza jakoby miał on pójść na potrzeby prasy 
czerwonej. Dyskretnie jednak zamilcza, która to 
prasa ma z tej ulgi korzystać, 

„Robotnik“ odkrywa nieco tę zasłonę, stwierdza- 


jąc, że zezwolona na przywóz 3.500 ton i że zezwo- 
lenia otrzymali: pewien syndykat zagraniczny na 
1.500 ton i niejaka p. H. na 2.000 ton. Transakcja 
została dokonana poza plecami ministra przemy- 
słu i handlu, który nie o tem nie wiedział. Zezwo- 
lenie wydało na własną rękę min. skarbu, ale i 
ono zapytane o szczegóły oświadczyło, że „nie przy 
pomina sobie" kto to zezwolenie otrzymał. Drob- 
nostka!... 

Dodać należy jeszcze, że pani H., starając się o 


zezwolenie, twierdziła, że papier sprowadza dla 
prasy czerwonej. Prasa czerwona zaś oświadcza, 
że nic o tem nie wie. Bez wątpienia idzie tu o 
wsparcie tych czy innych odłamów prasy prorzą- 
dowej. Tajeraniczość, jaka się dokoła tej sprawy 
rozwija, daje dużo do myślenia. 


Czuje i nieczuje z BB 


Ks. Czuj czuwa nad „Ludem Katolickim", p. 
Stapiński wydaje „Przyjaciela Ludu“. Obaj mają 
„upikiliszczać* wieś. Obaj, nieboraki, niewiele 
mddiałać mogą. A w dodatku i o mamonę teraz 
niełatwo. Latami opierał się p. Stapiński na na- 
wozach (sztucznych), na ogłoszeniach chorzow- 
skich. Teraz coraz gorzej... 

Obaj wymienieni działacze sanacyjni boczą się 
nawzajem, ale, jak mogą, puszczają w mich oso- 
bliwe wiadomości. 

Stapiński pisze, że krwawe starcia w Łapano- 
wie, Lubli czy Jadowie ongamizowała endecja, — 
Chce ona bowiem rozdrażniać chłopów, ażeby tą 
drogą doprowadzić sanację do upadku... A więc 
nawet nie „zakaźne“ zakazy (Łapanów), lecz in- 
tryga wszechobecnych endeków — nie „komuni- 
stów", których jakoby widziano w Jadowie — 
sprawiła, że doszło do smutnych wypadków. 

Endecja nawet sokołów maltretuje, ażeby tylko 
wszystkie publiczne wystąpienia zaburzyć. 

Ale pozwólmy „Przyjacielowi Ludu“ dojść do 
głosu. Otóż prawi on: 

„Możnaby wywnioskować, że endecy, pozo- 
stający od r. 1913 w stałem porozumieniu z 
Wiłosem, nie mogąc w inny sposób zdobyć rzą 
du w swoje ręce, chwytają się tego ostatniego 
środka. Przez doprowadzanie do krwawych 
zaburzeń, usiłują wytworzyć  jaknajwiększą 
nienawiść przeciw rządom marszałka Piłsud- 
skiego i w ten sposób zmusić go do ustąpie- 
nia”, 

A dalej: l 

„W Gdyni urządziła endecka organizacja 
„Obwiepol”, obrzydliwą awanturę napadu na 
pochód sokoli. Policja musiała aresztować a- 
wanturników. Podobne zaburzenia wywołała 
bojówka endecka na zjeździe Związku Strze- 
leckiego w Poznaniu..." 

Słowem, byłoby w kraju, jakże lepiej, jakże 
lżej, gdyby dobroduszna sanacja nie spotykała na 
swej drodze intryg opozycyjnych, które i p. Sta- 
pińskiemu sen z powiek spędzają, a gdy się zdrze- 
mnie na chwilę, to śnią mu się widocznie — te 
niestworzone bujdy, które potem spisuje. 
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Do nabycia w księgarniach 


PAMIĘTNIK 
H. DIAMANDA 


Cena 10 zł, 


D'a" 


A NEI NEG 


Mały icljcton 


PŁYWAK 


— A ten elegancki pan przy stoliku pod lu- 
strem? 

— To pływak. i 

— Nazwisko takie? 4 

— (o znowu! Pływak.. jakby to powiedzieć... 
Nie jest to zawód, ani tytuł, ani pozycja socjal- 
ną. To raczej kunszt. 

— Zawsze sądziłem, że pływak to część wędki. 

— To pływak martwy.. nieciekawy. Pływak 
żywy to co innego. Pływak jest produktem cza- 
sów wojennych. Po wojnie już był zaczął zani- 
kać, ale „sanacja moralna" stworzyła dlań ko- 
rzystu e warunki rozwojowe i gatunek pływaków 
rozmnaża się na potęgę. 

Nigdy niewiadomo, skąd naraz na gruncie sio_ 
łecznym wypłynął — nazwijmy go tak — pan 
Pływak. W południe można go widzieć u Lour- 
sea, przed wieczorem w „Europie“, wieczorem 
w „Adrji“. Zawsze elegancko ubrany, najchętniej 
przebywa wśród „ludzi interesu“. Tytułuja go 
radcą, mecenasem, doktorem, prezesem, dyrek- 
torem, inżynierem, konsulem. Pan Pływak nie 
protestuje. Połyka tytuły, jak ostrygi i mówi o 
interesach. Interesy pana Pływaka zaczynają się 
od 100.000 dolarów. Mniejsze nie warte są fatygi, 
a złotych wogóle pan Pływak nie uznaje. 


Naraz po stolicy rozchodzi się wiadomość o 
nowem wielkiem przedsiębiorstwie. Lokal 14-po- 
kojowy, całe pierwsze piętro, kasy żelazne, ma- 
szyny do pisania, maszyny do liczenia, buchalte- 
rzy, korespondenci, stenotypistki, sekretarki, wo- 
źni. — Coś potężnego! Kto jest dyrektorem? Dy- 
rektorem jest pan Pływak. 

O pływaku piszą pisma: „Pan dyrektor Pły- 
wak wygłosił w Towarz. Popierania Hodowli 
Ślimaków prelekcję*, „p. dyrektor Pływak wy- 
brany do Rady Zarządzającej Towarz, F. F.“; 
„na rzeczoznawcę do komisji ministerjalnej za- 
proszono znanego w sferach przemysłowych dyr. 
Pływaka" it. d. 

Pan dyrektor Pływak zajmuje prywatny apar- 
tament 8-pokojowy, pierwsze piętro, front, lo- 
kaj, auto, kucharz, pokójówka. Rodzina p. dy- 
rektora spędza lato we własnej willi nad mo- 
rzem, a dwa miesiące zimowe zagranicą lub w 
Zakopanem. 

Mijają dwa lata. Ale już w trzecim roku w 
sferach handlowo-przemysłowych kręcą nosem, 
gdy mowa o „wielkiem przedsiębiorstwie” dyrek- 
tora Pływaka. 7 

Wreszcie krach. Firmy, które zaufały, zarwa- 
ne. Wierzyciele, którzy zaufali, zarwani. Nadzór, 
upadłość, likwidacja. Wierzyciele dostają 5% 
swoich należności, a p. dyrektor Pływak po zli- 
kwidowaniu mieszkania daje nurka i znika z ho- 
ryzontu. 

— A nie wie pan — pyta w kawiarni Iks Y- 
greka — gdzie się ten Pływak podział? 


— Nie wiem. Znikł, jak kamfora. Ale ludzi po. 
nabierał... 

Mija zhowu roczek i p. Pływak znowu wypły- 
wa na powierzchnię. Za grosze skupuje stare z0- 
bowiązania i już planuje nowy interes. Jeżeli 
przedtem pracował w żegludze, to obecnie w bu- 
downictwie; jeśli przedtem w metalach, to obec- 
nie we włókiennictwie. Inni ludzie, inne znajo- 
mości, inny krąg zainteresowań. Pan Pływak już 
coś organizuje. Znowu coś wielkiego. Kapitał za- 
kładowy 500.000 dolarów. Oddziały w Nowym 
Jorku, Londynie, Paryżu, Kopenhadze. Naczel- 
nym dyrektorem jest pan Pływak, który znowu 
zajmuje apartament, pierwsze piętro, front, lo- 
kaj, fortepian i t, d. 

Po dwóch latach znowu krach i dyrektor Pły- 
wak znowu daje nurka. 

A ponieważ Warszawa jest bądź co bądź mia- 
stem przeszło miljonowem, pan dyrektor Pływak 
co pewien czas gdzieindziej wypływa, by po 
pewnym czasie znowu zanurzyć się, 

Gdy pływakowi w Warszawie robi się ciasno, 
lub gdy w stolicy nie zabliźniły się jeszcze rany 
po ostatnim krachu, pan dyrektor Pływak wy- 
pływa w Krakowie, w Poznaniu, w Gdyni, we 
Lwowie. 4 

Polska jest duża, «a „sanacja moralna” sprzyja 
rozwojowi pływaków. 

— Niby dlaczego? 

— To ja panu nie mówiłem, że dyrektor Ply- 
wak siedzi w BB? K Y. Z 

— Q Q Q = 
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Jak wygląda oszczędność na kolejach 


Od urzędniką kolejowego otrzymuje- 
my następujące Śri a pc; 

Do wiadomości Pod powyższym napisem nie- 
chaj 1 Tora Jeszcze czynnemu pracownikowi, 
będzie wofno dołożyć ciegiełkę, a może za mną 
i dalsi pomału zgląszać się będą. 

Około 1920 Ts w okresie lepszej konjunktury, 

Par taboru kolejowego na PKP zapotrze- 
AB wagonów nie dopisywał, wypożyczyło 
Min. <omunikącji od zagranicznych Towarzystw 
najmu wagonów kolejowych, w różnych okre- 
- lead towarowe na zasilenie własnego 

Warunki umowy między PKP (M. K.) a po- 
szczególnemi Towarzystwami najmu wagonów 
RE JO Dyrekcjom podawane do wiadomości, 
a tylko wykazy numeryczne wagonów i bliż- 
sze Wskazówki odnośnie do postępowania z te- 
mi Waągonami. Po jakimś dopiero czasie, gdy Dy- 
rekeje zwracały się do M. K. o odpisy tych umów 
1 PO otrzymaniu tychże uchyliła się tajemnica 
tego wstydliwego milczenia. Umowy były pod 
każdym względem korzystne dla Towarzystw 
najmu ale nie dla PKP gdyż oprócz czynszu by- 
ły Polskie Koleje zobowiązane i do innych 
ŚWiądczeń na rzecz Towarzystw. Minął wreszcie 
Okres pomyślnej konjunktury i przed niespełna 
trzema laty M. K. wypowiedziało Towarzystwom 
dalszą dzierżawę tych wagonów, a było razem 
około 6 tysięcy. Stosownie do umowy od danego 
terminu PKP nie płaciły już więcej czynszu za 
te wagony, ale zobowiązane były wagony te 
przez pewien czas zadarmo przechowywać, t. j. 
bez zapłaty na rzecz kolei za postój tych wago- 
nów. — Po upływie tego wolnego czasu od wsze- 
lakich opłat płaciły Towarzystwa minimalną 
slaw:kę miesięczną od każdego wagonu tytułem 
zajęcia torów i dozór. Kwoty siąd wpływające 
nie pokryły nawet w t/a kosztów dozoru, a wa- 
gony te ustawiane w różnych Dyrekcjach, po 
różnych stacjach zajmowały slale lącznie około 
7 klm. torów. Ze względów ruchowych musiano 
dość często wagony te próżne  przetaczać 
a nawet przewozić na postój do innych stacyj, 
co znowu powodowało koszty przetaczania i 
przewozu. 

Wreszcie z końcem 1931 r. i początkiem 1932 
r. poczęto wagony te definitywnie Towarzy- 
stwom oddawać i tu najlepiej się uwydatnia 
„Oszczędność“ wzgl. rozrzutność naszej gospo- 
darki. Po bezczynnym blisko 30 miesięcznym 
postoju tych niegdyś wypożyczonych ruder, de- 
legaci Towarzystw z największą skrupulatnością 
wagony odbierali, nie przepuszczając ani jednej 
zardzewiałej śrubki na wagonie. W pogranicz- 
nych stacjach odbioru rozpoczęła się na wielką 
skalę naprawa tych wagonów, które kosztowa- 
ły nas wybujałe sumy. Wagony oddano napra- 
wiane, odmalowane prawie półnowe. Dochód 
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LUD NAD MORZEM 


(Ciąg dalszy) 


Zaś Marcinek przyszedł któregoś dnia do domu 
z gałązeczkami brzozowemi. Zrobi z nich trze- 
paczki do ubijania piany i poda je na weselu jako 
podarek. A Per po powrocie z miasta udał się do 
sąsiadów i ną taczkach zwoził dła nich torf za 
parę szylingów dziennie. Chciał pannie młodej 
kupić piękną chustkę. Elżbieta natomiast ważyła 
w głowie ciężkie myśli. Mieli tylko jedną krowę 
i cielę. Krowy dać niepodobna a cielę jeszcze za 
małe. Ale od czasu do czasu wspinała się po dra- 
binie na strych i przystawała tam. Strych biegł 
nad całem mieszkaniem. Nad kuchnią była spi- 
żarnia z beczką mąki na podłodze, wędzona 
szynką u belki i garnkiem smarowidła na buty 
w kącie. Czarnoszary komin wznosił się w górę 
i przez dach wybiegał na zewnątrz. W głębi, nad 
izbą mieszkalną stały łóżka wzdłuż ścian, nad 
jednem z nich wisiał odświętny przyodziewek, 
a ną ziemi stało najczęściej parę misek mleka, 
paz stórych zbierała się śmietana i kurz. Bardzo 
kę! rzadko zdarzało się, że wpadła mysz i uto- 
niej Ale całkiem w tyle przy poprzecznej ścia- 
tala oda pomałowana na czerwono z zie- 
- tolumienkami po bokach. Komodę tę 
Ila nic z sobą, kiedy się tu sprowadziła, Była 
A ped Pamiatka z czasów lepszych niż obecne. 
czek El jaz 5 dnia przyszedł wreszcie na folwar- 
gr aber, by świeżo pomalować komodę 
ióżko, ną Kio y . P s 
e miast poon sypia} dotąd Marcinek. Chło- 
piec 7a łóżką dostał pakę i był bardzo ura- 


dowany. — *€raz poj i — oświad- 
pap — Bo to JE pi płynę do miasta oświa 


tych wagonów w stanie czynnym (a były długo 
przed wypowiedzeniem odkładane na boczne 


| 


teraz na podstawie numerycznych wykazów wa- 
gonów tych i zapisków warsztatowych ustaliła 
wysokość kosztów naprawy i pociągnęła winne 
czynniki w Warszawie do odpowiedzialności. Na 
razie Towarzystwa najmu zadowolone, a rów- 


tory jako nieczynne) nie pokrył ani w połowie | nież i ci, którzy byli inicjatorami całej sprawy. 


ich kosztów. Sprawę tą dochodziła swego cza- 
su Krakowska lzba Kontroli Państwa; a możeby 
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Może się kiedyś o tem cokolwiek dowiemy. 


Anglik o hitleryzmie i „rewolucji junkrów“ 


Niedzielne wydanie „Timesa“, onganu City lon- 
dyńskiej i półurzędowego organu obecnego rządu 
angielskiego, przynosi artykuł znanego publicy- 
sty podpisanego Scrutator p. t. „Rewolucja nie- 
miecka”, z szeregiem uwag o obecnej sytuacji w 
Niemczech, ciekawych zwłaszcza przez to, że uję- 
te ze stanowiska bynajmniej ńie lewicowego. 

„Serutator" uważa za jeden z najważniejszych 
powodów szybkiego rozwoju hitleryzmu fakt, że 
tak jak w czasie wojny główna komenda łudziła 
naród niemiecki rzekomemi zwycięstwami, tak 
po wojnie rządy republikańskie starały się uka- 
zywać masom „fasadę powodzenia”, zaciągając 
pożyczki póki się dało i popierając rozbudowę 
przemysłu niemieckiego w skali, „której wielu 
mwycięzców mogłoby zazdrościć“ Rozpadnięcie 
się tej fasady pod naciskiem kryzysu spowodo- 
wało straszliwe rozczarowanie, a klęska ekono- 
miczna dała się odczuć silniej, niż gdzieindziej, 

„Scrutator" sądzi, że nigdzie na świecie klasa 
średnia nie została tak gruntownie zrujnowana 
jak w Niemczech (nie zna on Polski) i zauważa: 

„Nasza własna (angielska) polityka równowa- 
żenia budżetów, oszczędności w wydatkach i pła- 
cenia. długów była bardzo ciężka i zawcześnie jesż 
powiedzieć, że wysiłek został uwieńczony powo- 
dzeniem, ale w każdym razie zachowała nasze 
wewnętrzne zdrowie. Niemcy nie są zdrowe we- 
wnętrznie. Najstraszliwszym owocem tego cho- 
robliwego stanu jest wzniesienie się p. Hitlera, 
arcydemagoga. Nigdy jeszcze człowiek o tak ma- 
łych zasobach rozumu politycznego i tak małem 
poczuciem odpowiedzialności nie doszedł do tak 
potężnego stanowiska wśród kulturalnego i o- 
świeconego narodu. On jest niezdolny do rzeczo- 
wego myślenia“. 

Angielski autor charakteryzuje następnie zasa- 
dy „programu“ hitlerowskiego, podkreślając ich 
wyłącznie desirukcyjny charakter i zapytuje: 

„Jak mógł podobny ruch, tak famtastyczny w 
swoich szaleństwach tak spotężnieć wśród narodu 
tak oświeconego i inteligeninego jak niemiecki? 
Wyjaśnia to dezorganizacja i nędza wśród nie- 
mieckiej klasy Średniej i inteligencji... Niemcy 
nie mają naszej (angielskiej) wprawy w orga- 
nizacji politycznej, ani naszej zdolności do kom- 
promisu; i tak te same uczucia narodowe, które 
nam dały nasz obecny rząd wyraziły się tutaj w 
ohydnych szaleństwach i gwałtach hitleryzmu." 


A Piotr Norset naprawdę przyjechał po narze- 
czoną wozem ciężarowym! I mógł załadować ko- 
modę i łóżko, które wyglądały jak nowiuteńkie, 
i nikt nie mógłby zauważyć, że pościel była już 
używana. — Biedaż to bieda, że Anna nie ma 
krowy! — westchnęła matka Elżbieta, a stary żuł 
zawzięcie, przestępując z nogi na nogę. — W Nor- 
sei mamy trzydzieści krów — pocieszał narze- 
czony, wypuszczając powietrze nosem. 

Ale kiedy Anna siedziała już na wozie i śmiała 
się na pożegnanie, równocześnie ocierając oczy, 
matką przyniosła jeszcze małą broszkę mosiężną 
i zapięła jej pod szyją. — To wszystko, co mam — 
rzekła — ale ja ją też miałam u sukni w dniu 
ślubu. — Córka uścisnęła ją, ale raz jeszcze ze- 
skoczyła z wozu, pobiegła do stodoły, do szopy, 
do stajni, do drewutni, żegnając to wszystko. — 
jeszcze kotka! — zawołała, ale jej nie potrzebo- 
wała szukać. Szara, pręgowana kotka kręciła się 
pośród nich, miaucząc; czuła, że dokonują się tu 
wielkie rzeczy. A Anna podniosła ją, pogłaskała 
i rzekłą: Biedna kicia, żegnaj i ty. 

Poczem rodzice i rodzeństwo odprowadzili je- 
szcze wóz do gościńca. I przystanęli u płota i pa- 
trzyli za odjeżdżającą. Marcinek wspiął się na 
płot i wlepił oczy w wóz — Anna była właśnie 
tą, która go zawsze brała w obronę, ilekroć coś 
przeskrobał. Odprowadzali spojrzeniem bladą 
twarzyczkę, która raz po raz odwracała się 
i śmiała, jakkolwiek ręka jej za każdym razem 
podnosiła się do oczu. W całej okolicy z obydwu 
stron drogi ludzie stali przed domami, patrzyli 
za przejeżdżającymi i głośno żegnali Annę, Aż do 
dzisiejszego dnia należała do tutejszych bieda- 
ków. — Teraz Anma odjeżdża — mówili, i wy- 
dało im się to bardzo dziwnem. 

W tydzień później miało się odbyć wesele, na 
które zaproszono istotnie całą Flata i wszystkich 


W dalszym ciągu „Scrutator* podkreśla, że 


niezbędnym warunkiem normalnego funkcjono- - 


wania rządów parlamentarnych jest zdolność 
partyj do kompromisu, która zdaje się nie leżeć 
w naturze niemieckiej. Wypadki ostatniego mie- 
siąca charakteryzuje jako „rewolucję junkrów” 
zauważa, że i za tę rewolucję jak za każdą, winę 
ponoszą nietylko ci, którzy jej dokonali. Angiel- 
ski autor kończy: 

„Żadna partja nie jest bez winy. Nawet ci 
Niemcy, którzy są dość inteligentni, by być szcze- 
rze przywiązanymi do ideału rządów parlamen- 
tarnych i konstytucyjnych, mało zastanawiali się 
nad warunkami niezbędnemi do ich powodzenia. 
Być może, że ciężkie próby, jakie Niemcy teraz 
przebywają — pomogą im odkryć i zastosować 
te warunki.“ 

Może! Ale zanim do tego dojdzie wstrząsy mo- 
gą być straszliwe. 


—0— 
STRINDBERGOWSKA OFERTA 

W „Ojcu“ Strindberga istnieje scena, kiedy 
niszczycielka-kobieta, obezwładniwszy męża pod- 
stępnem nałożeniem nań kaftana bezpieczeństwa, 
odzywa się doń w tonie dobrej pielęgniarki: „Po- 
daj mi dłoń przyjacielu...“ 

Zdziwienie „Gazety Polskiej”, która siebie 
przedstawia, jako rzeczniczkę europeizmu (sie!), 
że opozycja nie prowadzi z sanacją „europejskiej“ 
dyskusji — przypomina tę scenkę w wydaniu, 
bardziej groteskowem... 

Dyskutować o poglądach i zasadach z kimś, kta 
zasad nie posiada — przy wtórze ciągłych repre- 
syj w najlepszym razie białoplamistych — (to 
najłagodniejsza forma!) — to, doprawdy propo- 
zyceja niesłychana! 

Takich naigrawań politycznych nie dopuszcza- 
ły się nawet moskiewskie Katkowy. 


m. 


j 


PAMIETAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


sąsiadów. Ale Elżbietę i Paala czekało jeszcze naj- 
gorsze. Musieli mieć podarek dla państwa mło- 
dych, by nie potrzebowali się wstydzić. Od tego 
daru wymigać się nie mogą, a trzeciego dnia wy- 
wołuje się przecie wszystkie podarki jak na licy- 
tacji. Paal nie myślał już o pieśniach kościelnych 
i postyli, lecz dreptał po domu i klął. Najchętniej 
nie poszedłby na to wesele. Do licha, pocóż ma 
iść do tych bogatych kmieciów i siedzieć tam jak 
dziad! — Pam Bóg znajdzie już taką radę — od- 
rzekła Elżbieta. Myślała o czterech owcach, które 
mieli na pastwisku. e 
Pewnego dnia Per wypływa łodzią na lśniącą 
w słońcu zatokę, a w pośrodku fiordu odkłada 
wiosła, przygotowany na długie czekanie. A oto 
już nadpływa z miasta żaglowiec z pióropuszem 
dymu, wzbijającym się w niebo, wreszcie zatrzy- 
muje się w biegu i do czekającej łódki wskakuje 
miejski elegancik i każe sobie podać dwie skó- 
rzane walizy z mosiężnemi okuciami. — Dzień 
dobry, Perze! — mówi. A w stronę odjeżdżają- 
cego parowca macha słomkowym kapeluszem 
i składa głęboki ukłon stojącemu na mostku ka- 
pitanowi, który kiwa doń ręką i mówi: — że- 
gnajcie, panie Knutsen! — Żegnajcie, panie kapi- 
tamie, żegnajcie! — Wspaniale, jak ten umie się 
kłaniać. A nie każdy by też dokazał, by parowiec 


zatrzymał się tylko poto, by ktoś mógł wysiąść, 


gdzie mu wygodnie. Per zaczął wiosłować z po- 
wrotem, a gość z miasta usiadł na tylnej ławie. 
To Gjert Knutsen, przyrodni brat Pera — 


przedślubny syn Elżbiety. Zaczął swą karjerę 


jako chłopak stajenny w wielkim hotelu w mie- 
ście. Później awansował na stangreta i dostał 
czapkę ze złotym galonem, następnie został kel- 
nerem, a naostatku starszym kelnerem. Z pewno- 


ścią dostaje teraz mnóstwo pieniędzy od wszyst- 


kich tych podróżujących wielkich panów, wszak 
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—— 
SPORTY OLIMPIJSKIE 
Dziś się słyszy jedno słowo: 
„Sport“! Sportować to jest zdrowo! 


Olimpjada przeto w cenie, 
Bo sport: — ludów odrodzenie! 


Więc dla lepszych rezultatów 

W Los-Angeles potentatów 

Zjazd sportowych! Sezgnowy 
Jest to zatem szał sportowy. 

I tam dzisiaj wszystkie kraje 
Sportów przeróżne rodzaje 
Demonsirować będą ładnie, 

Licząc, że nagroda wpadnie. 
Mistrzem będzie ktoś w „pływaniu“, 
Inny zwycięży w skakaniu, — 
Każdy naród ma specjalność, 
Jakąś „eksterytorjalność". 

W tym wyścigu wszechsportowym 
Udział nasz nie będzie nowym, 
Zdobędziemy też nagrody 

Za ważniejsze te zawody: — 
Stałe, słynne „bajdurzenie*, 

Co jest w sejmie zawsze w cenie, 
I za „prystoryzowanie”, 

Modne w rządach niesłychanie, 


Za ustawy i uzusy, 

Za carskie znane fokusy, 

Za obniżki i redukcje, 

Hocki-klocki i dedukcje. 

Lecz „Grand-Prix“ sport nasz dostanie 
Za pokorne całowanie 

Na trzy tempa, z krótkim wdechem, 
Reweransem i uśmiechem. 

Te wyniki Olimpjady 

Stwierdzą, żeśmy już nie dziady, 

I że kraj nasz pomajowy 

Zrobił ultra się sportowy. 


UKŁUCIA 
Gazety doniosły, iż marszałek Piłsudski wyje- 
chał na parotygodniowy pobyt do Pikiliszek, Na- 
tomiast gen. Wieniawa Długoszowski stale prze- 
bywa w „Pij-kieliszkach”. 7 
+ * 4 
Przy obecnych stospnkach 
tramwajach czują się w wagonach, jak śledzie 
w beczce. Po zezwoleniu ma palenie w tramwa- 
jach będą się już czuli, jak śledzie... wędzone. 
% * + 
Lekarze twierdzą, że głód wpływa dodatnio na 
rozwój zdolności umysłowych człowieka. Jeśli 
jest to prawdą, — Polska zamieni się w kraj... 
mędnców. 
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sam jest już wielkim panem, a przyjeżdżając 
w odwiedziny przywozi podarki dla starych 
i młodych. Per ma na Szyi srebrny łańcuszek, 
a w kjeszeni srebrny zegarek, a jedno i drugie 
dostał od niego zeszłego roku w dniu konfirma- 
cji. — Jak miewa się matka? — pyta, a mowa 
jego brzmi całkiem z pańska. — No w ostatnich 
czasach było u nas wielkie urywanie głowy. — 
fak Perze, a teraz pojedziemy wszyscy na We- 
. sele. Na to się niby zanosi — odpowiada chłopak. 

Per wiosłuje, nie odrywając oczu od brata, któ- 
remu nie może się napatrzeć. Granatowe ubranie, 
złoty łańcuszek na białej kamizelce, to ci dopiero! 
Kołnierz i mankiety olśniewająco białe niczem 
śnieg, ręce takie delikatne i czyściuteńkie, trze- 
wik błyszczące. żeby to i on mógł wyjechać z do- 
mu i zrobić karjerę jak tamten! Ale z Perem to 
całkiem inna sprawa. Skazany jest zostać przy 
rodzicach i całe życie być parobkiem i niewolni- 
kiem. Jest jednak dumny, gdy ludzie mówią, że 
bracia podobni są do siebie. Tak, obaj mają jasne, 
kędzierzawe włosy, podłużną twarz i duże oczy 
matki. Ale włosy Gjerta Knutsena lśnią jak złoto, 
wyszczotkowane i odczesane z czoła wygladają 
z pod kapelusza jak aureola. 

Siedzi teraz i rozgląda się i jest niesamowizie 
uprzejmy, rozpytując o wszystkich znajomych 
we wsi. On także był kiedyś chłopcem z Flata 
i wiosłował tu, gdy ojczym wyruszał na połów 
sztokfiszów, lub łowił ryby na wędkę. Przypo- 
mina sobie rozmaite piony do sondowania głębi 
wodnej, rozgląda się tu i tam i poznaje wszystkie. 
Karb w błękitnych górach hen w głębi na po- 
łudniu, prościuteńko nad Vicanes, i naga skała na 
wschód, tuż ponad małą chatą Eljarza Dabera. 
Gdzie obie linje przecinają się, można było zawsze 
liczyć na obfity połów dorszów. A na całej drodze 


pasażerowie w | 


| 


Właściwie nauka chodzenia była zupełnie 
zbędna. I tak każdy myślący obywatel wiedział 
1 wie, że najbezpieczniej jest iść... z sanacją. 

LJ * LJ 

Podobno nasza nowa dyskobolka, Weissówna, 
otrzymała już parę ofert małżeńskich na wypa- 
dek swego zwycięstwa na olimpjadzie. Dowia- 
dujemy się jednak, że pierwszeństwo będzie miał 
pewien pułkownik, dzięki któremu nasza ewent. 


Z życia robotniczego 


mistrzyni ma nadzieję zostać panią ministrową. | 


* LJ LJ 

Sfery kompetentne z kawiarni Europejskiej u- 
trzymują, że zamiasl wiadomego zespołu na i- 
grzyska olimpijskie należało wysłać: generała 
Długoszowskiego (konkurs picia), płk. Kostka i 
płk. Sławika (konkurs siły), płk. Świtalskiego 
konkurs gadania), gen. Góreckiego (konkurs 
zwalczania kryzysu) i gen. Sławoj-Składkow- 
skiego (konkurs hygjemy), a wtedy barwy pol- 
skie na stałe utrzymałyby się na stadjonie w 
Los- Angeles. 

w 4 + 

Po redukcjach pensji, obecny projekt wypła- 
cania urzędnikom poborów z dołu tłumaczy się 
przygotowaniem do następnej olimpjady, która 
w roku 1936 ma się odbyć w Warszawie. Wtedy 
ci urzędnicy, którzy nie powymierają z głodu, 
staną do konkursu o wytrzymałość. 

* x ”% 

Mówią, że ulica Senatorska ma być przemia- 
nowana na Samańcaską, a to celem pozostawie- 
nia pamięci minionych dni. 

i („żółta Mucha"). 


Gdańska dyrekcja kolei 


w Toruniu i w Bydgoszczy 


Z Torunia donoszą, że dyrekcja kolejowa po 
przeniesieniu z Gdańska zajmie biura przygoto- 
wane poprzednio na pomieszczenie wojewódz- 
twa pomorskiego. Pomieści się tam jednak tyłko 
część biur z 432 pracownikami. Inne oddziały 
dyrekcji umieszczone będą w Bydgoszczy w gma 
chu podyrekcyjnym, który został z czasów nie- 
miieckich. Pracować tam będzie 364 pracowni- 
ków. 

Dzięki przeniesieniu dyrekaji z Gdańska do 
Toruniu kolej zaoszczędzi rocznie blisko 3 milj. 
na uposażenie pracowników. Równocześnie jed- 
nak 2 i ćwierć miljona zł. wyniosą same koszty 
związane z przeniesieniem, tak, że oszczędność 
zaznaczy się dopiero w latach następnych. 
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* ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


O00000000000000000000000000000000000 


do zatoki rzędem biegną otowianki, jedna za dru- 
ga. I wszędzie były ryby. A osada rybacka z temi 
wszystkiemi małemi domkami coraz to bliższa 
i bliższa. Ach, jakże dobrze wracać znów do 
domu! 

Dziewczyna w jasnej bluzce i czerwonej spód- 
niczce biegnie ku wybrzeżu, a za nią, omal się 
przewracając z pospiechu, czerwonowłosy chłop- 
czyk. To Marta, tylko ona potrafi przystanąć tak 
nagle i podeprzeć się pod boki, gdy coś przekra- 
cza jej rozum. — Ach, witaj, jak się masz, to 
ty! — woła, Młodzieniec na tylnej ławie w łodzi 
wymachuje kapeluszem. — Hallo, dziewczyno, 
czy nie mogłabyś też wyprawić weselisko, byśmy 
przy jednym ogniu upiekli odrazu dwie piecze- 
nie. Poczem wyskakuje z łodzi ze swemi eleganc- 
kiemi walizami, a Per nie ma nawet tyle oleju 
w głowie, by mu je nieść. Siostra nie śmie uści- 
skać Gjerta, zanadto po pańsku wygląda, przy- 
tem pełno ludzi stoi w drzwiach domów i przy- 
glądają się zaciekawieni. Bierze natomiast jedną 
walizę i pomaga mu nieść. Per drepce za nimi. 
Nie rozumie nawet, jakim jest głuptasem, że 
dawno już nie wziął walizek gościa. Marcinek 
podskakuje koło nich. Strasznie ciekaw, czy tym 
razem przywieziono mu coś z miasta. Jeden z ko- 
legów przyrzekł mu pożyczyć porieczki, kabacik 
i kamizelkę ma własne, ale brak jeszcze czapki, 
jeśli mu się nie uda wydostać skądś, będzie mu- 
siał zostać w domu. 

Dziwne, że ten wystrojony miejski fircyk wcho- 
dzi do izby rybackiej. — O Boże, jakże tu miło! — 
wykrzykuje, zanim się wogóle przywitał. Izba 
wyszorowana świeżo od góry do dołu, podłoga 
zasłana gałązkami jałowca, by odrazu pachniało 
domem rodzinnym i świętem. Teraz podaje de- 
likatną rękę matce i ojcu i kłania się taksamo 


BEZROBOCIE W POSZCZEGÓLNYCH 
ZAWODACH 


Na ogólną liczbę 225.153 bezrobotnych, zareje- 
strowanych w dniu 23 iun. na terenie całej Pol- 
ski, hezrobocie w poszczegółnych zawodach przed 
stawiało się następująco: 

Górnicy — 24.254 bezrobotnych (w tem Sosno- 
wiec 1991, Śląsk 19.580), hutnicy w metalu — 
7278 (Śląsk 6356), metalowcy — 29.377 (Warsza- 
wa 4223, Łódź 1077, Śląsk 11.434), włókiennicy 
22.179 (Łódź 16.071), robotnicy budowlani — 
21.708 (Warszawa 2401, Śląsk 8360), pracownicy 
umysłowi — 86.109 (Warszawa 3384, Łódź 2608, 
Śląsk 8816). Liczba bezrobotnych robotników nie- 
wykwalifikowanych wynosiła 69.183. Liczba czę- 
ściowo zatrudnionych wynosiła 131.099, z czego 
przez 1 dzień w tygodniu pracowało 5382 osób, 
przez 2 dni — 20.185, przez 3 dni — 36.519, przez 
4 dni — 38.372 i przez 5 dni — 30.641 osób. 


Z kraju i ze świata 


go wyczerpania. 

WŚCIEKLIZNA W LIMANOWEJ. Setki tysię- 
cy złotych wydaje rząd na zwalczanie chorób 
zakaźnych i niebezpiecznych dla ludzi, utrzy- 
mujemy armję urzędników sanitarnych i rzą- 
dowych lekarzy. W praktyce panowie ci biorą 
pensje, i od czasu do czasu urzędują.. Dnia 25 
bm. wściekły pies pokąsał kilkoro ludzi i psów: 
koło rafinerji nafty „Limanowa“. Szalejącego 
psa zastrzelił któryś z robotników, Natychmiast 
zawiadomiono telefonicznie i ustnie starostwo, 
weterynarza powiatowego i komisarza Sowline* 
Pies mimo to nie został zbadany, ale na drugi 
dzień zabrany z drogi przez miejscowego poże- 
racza psów Kitę. Okazało się, że pan weterynarz 
Wagner nie miał czasu wypełnić swych obo- 
wiązków, bo w pierwszym dniu umawiał się na 
obiecującą wycieczkę, w drugim dniu w towa- 
rzystwie naczelnika poczty, komisarza policji i 
pań wczesnym rankiem wyjechał na wycieczkę. 
Komentarzy nie potrzeba, bo pan weterynarz z 
kolegami urzeczy wistniali sanacyjną „radość ży- 
cia”. 


głęboko jak kapitanowi, śmiejąc się przytem 
i żartując bez przerwy. — Matko, z każdym dniem 
stajesz się młodsza — mówi — czy to przypad- 
kiem nie twoje wesele? A ty ojcze — dalibóg, 
ty także wyglądasz na pana młodego. — Nie wie- 
dzą sami, czy śmiać się z tego, czy płakać. Na- 
stępnie zaczyna też krążyć po kuchni, zadaje 
równocześnie kilka pytań i nie czekając odpowie- 
dzi, pyta znów o co innego, zaciera ręce i promie- 
nieje z radości, że znów jest w domu. — A jakże 
się powodzi Ellenie Oppel? A Marjannie-Kulasce? 
A co z Perem-spiochem? Ach, ojcze, czy pamię- 
tasz jeszcze, jak to Setermyr wyciągał wtedy raz 
po raz ogromnego kabliona, a u nas ani jedną 
rybka nie złapała się na przynętę? I jak szewe 
Mikkel okłamał mnie, i powiedział, bym rozpiął 
wędkę między stajnią a domem, a ja go posłu- 
chałem? Biedne kury dały się tak podejść! — 
Jak to dziwnie słuchać historjek miejscowych, 
opowiadanych przez takiego pana, nic też nie 
można Zrobić, jak tylko parsknąć śmiechem. 
Przybysz podciąga wagi zegara Ściennego i pyta: 
Jakże się miewasz, stary? Klnie tak lekko i swo- 
bodnie, jak gdyby dostał na to specjalne pozwo- 
lenie od Tego, co rządzi wszystkiem, nie tak jak 
Paal, kiedy go djabeł opęta, że klnie aż mu się 
ciemno robi przed oczyma. Przyglądają się białej 
kamizelce, z pewnością jedwabna, lepiej nie zbli- 
żać się do niej zbytnio. Nagle zrywa się i staje 
naprzeciw nich w swych lśniących trzewikach. — 
Cóż to do licha, panem mnie będziecie nazywać? 
Zemszczę się odrazu i ciebie matko, będę nazy- 
wał Bathszebą, a ojca królem Dawidem. — Ojciec 
potrząsa głową, a matka siedzi całkiem bezprzy- 
tomna z zachwytu, młodzi śmieją się w głos, 
a Marcinek podrzuca kotkę pod samą powałę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZMIANA OPŁAT WIZOWYCH DO ARGEN- 
TYNY. Syndykat emigrącyjny zawiadamia, że 
z dniem 16 lipca konsulat argentyński w War- 
szawie zarządził zmianę opłat wizowych. Obec- 
nie każda osoba, Powyżej lat 15, bez względu na 
to, czy posiada oddzielny paszport, czy też wspól. 
ny z inną osobą (mąż i żona) opłaca zł. 305.60 
(dolarów 39). Każdą osoba zaś poniżej lat 15 
opłaca zł. 43.70 (dolarów 5). Uprzednio dzieci, 
umieszczone ra wspólnym paszporcie z rodzica- 
mi nie opłacały wizy wcale i tylko w tym wy- 
padku opłacały 5 dolarów, o ile posiadały od- 
dzielny Paszport. Również, o ile na jednym pa- 
SZpoTCie figurowaly dwie dorosłe osoby (powy- 
żej lat 15), to jedna z nich opłacała 35 dolarów, 
a druga już tylko 30 dolarów. 

WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU 
NIŻSZYCH  FUNKCJONARJUSZÓW PAN- 
STWOWYCH. W pierwszych dniach sierpnia 
odbędzie się w Warszawie Walny Zjazd delega- 
tów Zw. Niższych Funkcjonarjuszów państwo- 
wych legoroczny Zjazd zapowiada się niezwy- 
kle ciekawie, tembardziej, że po ostatnich obniż- 
kach płac nastroje wśród niższych funkcjona- 
rjuszów uległy znacznemu zaostrzeniu. 

PSZENICA OFIARĄ RDZY. Z kieleckiego do- 
noszą, że katastrofą rdzy uroslą do niebywałych 
rozmiarów. Prawie-że w całości padła ofiarą 
pszenica w najurodzajniejszej części wojew, Kie- 
leckiego. Szczególnie dotkliwie ucierpiały po- 
wiaty Sandomierski, Opatowski, Stopnicki, Piń- 
czowski i Miechowski. Obraz zupełnego spusto- 
szenia przedstawia t. zw. mały spichlerz Polski 
(ziemia Proszowsko-Miechowska), Szkody wy- 
rządzone przez rdzę, obliczane przez specjalną 
komisję ze strony Państw. Banku Rolnego, wy- 
noszą już miljony. Cyfry te zaważą napewno na 
ogólnym bilansie zbiorów pszenicznych w całem 
państwie. Aktualną jest sprawa zorganizowania 
specjalnej pomocy rządowej. 

„URZĘDOWANIE* STAROSTY NOWOTAR- 
SKIEGO. „Piast“ przytacza następujący obra- 
zek: Z Ludźmierza jechał gospodarz wraz z żo- 
ną do młyna. Koło mostu na Rogoźniku mię- 
dzy drzewami, na zakręcie, wyjechało z nad- 
mierną szybkością, bez znaków ostrzegawszych, 
auio. Chłop wyskoczył z wozu, żeby powstrzy- 
mać płochliwego konia, koń rzucił się na środek 
drogi, samochód musiał trochę zwolnić biegu. 
Chłop ruszył dalej, ogląda się, a za nim biegnie 
Jaša wojskowy i cywil. Krzyczą: „stój, jak się, 
psiakrew, nazywasz“? Chłop dostał od „Wojsko- 
wego” w kark, od „cywila“ w twarz. „Wojsko- 
wym“ jesi inspektor straży granicznej Góra, „cy- 
wilem“ był starosta nowotarski, Maciej Korniak. 
Dziwne to „urzędowanie”* odbywało się na dro- 
dze w Rogoźniku. 

PRZYKRA PRZYGODA KAJAKOWGA ŚLĄ- 
SKIEGO NA WIŚLE. Uczeń szkoły rolniczej w 
Tarn. Górach, zamieszkały w Siemianowicach, 
przy ul. Mickiewicza 8, 22-letni Michalski Maksy. 
miljan, wybrał się przed mniej więcej dwoma 
tygodniami drogą wodną, począwszy od brynicy 
koło Przełajki, do Gdyni, i to rzekami Przemszą 
i Wisłą. Do tego celu posiadał on własny kajak, 
który sporządził sobie dosyć poważnym kosztem. 
Michalski dojechał szczęśliwie Wisłą do zatoki 
morskiej w Gdyni, niestety, do samego portu nie 
mógł się dostać z powodu wysokich fal, wywo- 
łanych burzą na morzu. Zabawiwszy kiłka dni 
w Gdyni I okolicy, Michalski zabrał się w drogę 
powrotną, i mimo przeciwnego prądu, który przy 
wiosłowaniu wymagał nieraz największego wy- 
siłku, dojechał w ub. niedzielę wieczorem w 0- 
kolicę Nowego Bierunia, Będąc już b. osłabionym, 
przymocował kajak do brzegu, na którym zja- 
wiło się wnet kilku tamtejszych rybaków, którzy 
z zaciekawieniem słuchali ciekawych opowiadań 
Michalskiego. Następnie poszedł Michalski do wsi, 
aby tam przenocować, Gdy około godz. 3 nad ra- 
nem zjawił się na brzegu w zamiarze kontynuo- 
wania podróży stwierdził z przykrością i wielkim 
żąlem, że kajaka niema, czyli, że został skra- 
dziony, lub zatopiony. Ostatecznie M. przekonał 
Się, że kajak, po przewróceniu go i to gwałtem, 
Poszedł na dno Wisły. Można sobie wyobrazić 
rozpacz młodego człowieka. Kajak był bowiem 
Jego „wszystkiem”. Prócz tego miał w nim prze- 
owane dwa ubrania, obuwie i rzeczy w po- 
lub T niezbędne. Wszystko to zostało ukradzione 
baj zatopione. Michalski pozostał tylko w cżapce, 
A p uwia i spodni, które mu później wypoży- 
czy lak Wien posterunkowy z Nowego Bierunia. 
Biedak Skończył swą tak szczęśliwie zapowiada- 
Jaca SIE podróż fatalnym „pechem“, a ponieważ 
jest sierota, wdał się do swego brata w Małej Dą- 
brówce, ady, jąk z rezygnacja powiadał, jako ta- 
ko się Przycdziąć. Stracił on przez to cały swój, 
mozolnie Przez lata nciułany majątek. Ponieważ 
sprawę Oddał ną miejscu policji, należy przy- 
puszczać, ŻE biedak uzyska znowu swe ubranie 
l obuwie. Czynu tego mogli się dopuścić tylko Iu- 
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Wielka afera poborowa w Samborze 


ARESZTOWANIE KOMENDANTA PKU 


Władze śledcze w Samborze wpadły na trop 
wielkiej afery poborowej. Wyszło na jaw, że 
wielka liczba poborowych, zakwalifikowanych 
jako zdolnych do służby wojskowej, otrzymała 
w samborskiej PKU książeczki wojskowe opie- 
wające na wysłużonych żołnierzy, albo ksią- 


dzie bez serca, nie zastanawiający się na tem, 
że wyrządzają krzywdę młodzieńcowi, którego 
jedynem urozmaiceniem w życiu jest sport ka- 
jakowy. 

STRASZNA ŚMIERĆ KOLEJARZA. W czwar- 
tek o pólnocy na dworcu głównym w Poznaniu 
wydarzył się s:raszny wypadek. Mianowicie w 
czasie przelaczania wagonów 38-letni kolejarz 
Franciszek S$kolarek, rodem z Grodziska, dostał 
się pod koła wagonu i poniósł śmierć na miej- 
scu. Tułów nieszczęśliwego został przepołowio- 
ny a noga i ręka zupełnie odcięte, tak, iż wi- 
dok ten robił wstrząsające wrażenie. Wypadek 
nastąpił wskutek nieostrożności. 

WALKA Z NAPASTNIKAMI NA POCIAG 
WĘGLOWY. Na szlaku Częstochowa—Piotrków— 
Koluszki zaczynają znowu powtarzać się coraz 
częściej napady rabunkowe na pociągi towaro- 
we, zwłaszcza z węglem, mimo, że są one konwo.- 
jowane przez policję. W nocy grupa 30 napast- 
ników wdarła się na pociąg węglowy koło buty 
szklanej w Budkach, i kiedy policjanci oddali 
kilka ostrzegawczych strzałów w powietrze, zo- 
stali zaatakowani przez bandę, która zaczęła bom 
bardować policję kawałkami węgli. Wówczas poli» 
cja zaczęła strzelać do napastników, raniąc ciężko 
jednego z nich, który wkrótce zmarł. Pozostali 
zbiegli. 

O KROK OD ŚMIERCI. Podczas burzy w par- 
ku uniwersytetu wileńskiego na Zakręcie piorun 
uderzył w wielką rozłożystą topolę. Drzewo z 
trzaskiem zwaliło się do rzeki, a w tej chwili 
zdumieni przechodnie ujrzeli wybiegającą z pod 
drzewa parę małych, przerażonych dzieci, Parka 
ta schroniła się przed deszczem pod rozłożyste 
gałęzie topoli i cudem jakimś uniknęła śmierci. 

TELEFONY WEWNĘTRZNE W SAMOLO- 
TACH. Angielska linja lotnicza „Imperial Air- 
ways“ zaprowadziła w swoich aeroplanach pasa- 
żerskich nowy system telefonów wewnętrznych, 
który pozwala podróżnym, pomimo huku moto- 
rów prowadzić rozmowy, zarówno z załogą samo- 
lotu, jak i między sobą. 

NAJWIĘKSZY I NAJMNIEJSZY GHIŃCZYK. 
Gdy Chiny w porównaniu z rozmiarami państw 
europejskich przedstawiają się jako ogrom o 
wprost niezrcziuniatych obszarach, sami chińczycy 
nie imponują «uropejczykom ani wzrostem ani 
wagą. A jednak i w Ghinach zdarzają się kontra- 
sty bardzo ciekawe. W Luna-Parku w Szanghaju 
(i w Chinach są Luna-Parki) pokazuje się para 
chińczyków, wywołująca podziw publiczności. Je- 
den z synów nieba nazywa się Szong - Suh - Teh, 
ma lat 24. Wzrost jego wynosi okrągłe 9 stóp i 5 
cali (287 cm.). Ten blisko trzymetrowej wysoko- 
ści mężczyzna zjada naraz 24 wielkię pudingi ry- 
żowe, ugotowaną wielką kurę i dwą tuziny jaj. 
Jego 4-leiniemu synowi, który wygląda obecnie 
na 12-letniego chłopca przepowiadają jeszcze 
wspaniałszą przyszłość. Antypodem olbrzymiego 
chińczyka jest drugi syn nieba, nazwiskiem Wang- 
Ah-Do. Jest on wszystkiego trzy stopy wysoki 
(91'44 cm.). Ma już 30 lat. Go spożywa ten karze- 
lek, tego już nie piszą. Ghińskiego Pata i Pata- 
chona odwiedzają w Luna-Parku wielkie tłumy. 

NOWOŚCI MODY PARYSKIEJ. Strusie pióra 
znów weszły w modę. Panie noszą boa strusie w 
dwóch kolorach błękitno-białym lub bordo-czar- 
nym. Z drobiażdżków są modne płaskie szerokie 
bransolety, łańcuchy srebrne, sznury korali dre- 
wnianych ołbrzymiej wiełkości i szklane na szyję. 
Ogromnie modne są buciki z materjału. Jeden z 
gatunków lekkiej piki szczególnie podobał się pa- 
niom. Na rękach noszą elegantki długie rękawiczki 
białe lub w kolorach. Przy eleganckich rękawicz- 
kach skórzanych nieodzowne są długie mankiety 
z koronek, Woalki zasłaniają oczy do połowy. Mu- 
szą być jednak bardzo delikatne, Szczególnie mo- 
dne są woalki ponsowe do kapelusza czarnego 
lub białego. 

SEKTY METODYSTÓW ŚWIATA POŁĄCZY- 
ŁY SIĘ W KOŚCIÓŁ METODYSTÓW. W Man- 
chesterze odbyła się przed kilku dniami konfe- 
rencja meiodystów sekty Wesleyan, którą zakoń- 
czono głosowaniem na osobę pierwszego prezy- 
denta Nowozjednoczonego Kościoła Metodystów. 
Uczestnicy kongresu, jak donosi „Herald“ i „Ex- 
press“ londyński — jednómyślnie głosowali za 
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żeczki z kategorją „G“ i „D“. Stwierdzono, że 
wydano ponad 200 książeczek z kategorją „D“ 
zamiast „A“. W wyniku śledztwa aresztowano 
kapitana Ziomka, komendanta PKU w Sambo- 
rze oraz kierowmika kancelarji Deniszczaka. A- 
resztowanych osadzono w więzieniu. 


unją kościoła sekty metodystów. Zjednoczenie 
wchodzi w życie we wrześniu bw. i nosić odtąd 
będzie nazwę „kościoła metodystów". Zjednocze-' 
nie tworzą sekty: Wesleyanów, Metodystów Zje- 
dnoczonych i Prymitywnych. 

NIEBYWAŁE ZDOBYCZE GHIRURGJI. Spra- 
wozdania naukowe w dziedzinie chirurgji nie no- 
towały dotychczas tak ciekawego doświadczenia, 
jakiego dokonał prof. Cavell, szef kliniki uniwer- 
syteckiej w Chicago. Jak podaje „Lu“, operacja, 
przeprowadzona nad psami, polegała na tem, iż 
Gavell zamienił serce psa, osłabionego przez wiek, 
na serce psa pelnego sił żywotnych i odwrotnie. 
Rezultaty były nieoczekiwane. Stary pies widocz- 
nie nabierał sit i enengji, natomiast u młodszego 
zjawiały się objawy starczej degeneracji. Niewąt- 
pliwe jest, iż, jeśli operacja taka się udała, nabiera 
to wielkiego znaczenia naukowego i praktycznego. 
Przyszłość nam pokaże, czy będzie możliwe, jak 
twierdzi uczony amerykański, zastąpić serce czło- 
wieka starego i chorego przez odpowiedni narząd 
najbliższego człowiekowi zwierzęcia — małpy. 

REKORDOWY LOT GOŁĘBIA. Znana jest 
wszystkim szybkość lotu niektórych ptaków, a 
szczególniej gołębi, jednak w zdumienie wprowa- 
dziła wszystkich znawców i hodowców rekordowa 
wytrzymałość jednego z tych wytrwałych podróż- 
ników. Na dorocznych konkursach, organizowa- 
nych corocznie we Francji przez Tow. miłośni- 
ków gołębi, zaobserwowano niezwykły lot gołębia, 
który otrzymał pierwszą nagrodę, dzięki swej 
szybkości i długości drogi przebytej. Gołąb „Athos“ 
który się tak zaszczytnie wyróżnił, należy do go- 
łębnika w Lugdunie i wypuszczony został z wy- 
brzeża wyspy Majorki. Przeleciał on przeszło 700 
kilometrów i po trzydziestu pięciu godzinach lotu 
znalazł się w swym gołębniku, 

CZTERY LATA BEZ POŻYWIENIA. Nie 
wszystkim zapewne wiadomo, że niektóre zwie- 
rzętą są najzupełniej nieprawdopodobnemi gło- 
domorami, wobec których produkcje „artystów 
głodowych'* wyglądają jak licha zabawka. Tak na-, 
przykład pchła może żyć bez żadnego pożywienia 
tygodniami a nawet przez całe miesiące, Pluskwa 
jeszcze dłużej. Niektóre gatunki żmij wytrzymu- 
ja dziewięć miesięcy głodu. Ptaki mogą nic nie 
jeść 28 dni. Psy wytrzymują do 36 dni, podczas 
gdy normalny i zdrowy człowiek najwyżej tydzień 
do dwóch tygodni. Wodne salamandry i żółwie 
mogą żyć latami bez pożywienia. W Ameryce od- 
bywają się obecnie próby, które pobić mają wszy- 
sikie dotychczasowe rekordy w tym kierunku. — 
W Nowym Jorku ma pewien uczony kilka sztuk 
pewnego gatunku ryb afrykańskich, które od czie- 
rech lat żyją bez jakiegokolwiek pożywienia. Ba- 
dacz pragnie przedłużyć eksperyment ten jeszcze 
na jeden rok, Ryby te mają ciekawy zwyczaj. Gdy 
tropikalny upał wysuszy rzekę do dna, włażą one 
w muł łożyska rzeki i pozostają tak, pozornie nie- 
żywe i bez pożywienia tak długo, aż koryto rzeki 
napełńi się znów kiedyś wodą. Egzemplarze ryb 
tych znajdujące się w Nowym Jorku, zasnęły w 
mule przed czterema laty. Do dziś śpią 1 żyją, 
nic nie jedząc i ciekawe jest, jak długo jeszcze 
wytrzymają w tym stanie. A biologowie łamią 
sobie głowy, jak wytłómaczyć taki stan, w któ- 
rym istota żyje, nie przyjmując żadnego pokar- 
mu przez lat cztery. 


Hocki-klocki 


MINISTERSTWO 
RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI 

Krążą pogłoski, że dotychczasowe „mini- 
sterstwo pracy i opieki społecznej”, świeżo 
przemianowane na „ministerstwo opieki spo- 
łecznej* z opuszczeniem „pracy“, ma być po- 
wtórnie przemianowane na „ministerstwio ra” 
dosnej twórczości“. Wprawdzie praca zanika 
z dniem każdym, ale przecież nie można prze- 
oczyć faktu istnienia już rok siódmy „radosnej 
twórczości, 
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POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA 
zwołuje na niedzielę 14 sierpnia 1932 
o godz. 12 i pół w połudmie 


wielkie zgromadzenie 
chłopsko=robotnicze 


w Brzesku Nowem 


Na zgromadzeniu omówimy: 
POŁOŻENIE GOSPODARCZE I POLITYCZNE 
W KRAJU I ZAGRANICĄ 


oraz 
ŚRODKI RATUNKU DLA WSI 
14 sierpnia wszyscy na zgromadzenie w Brze-. 
sku Nowem! 
Centralny Komitet Wykonawczy PPS. 


TELEGRAMY 


ZNIŻKA CEN PAPIERU 
Warszawa, 29 lipca. (Tel. wł). W minister- 
stwie przemysłu i handlu odbyła się konferencja 
delegatów syndykatu papierniczego z dyr. depar- 
tamentu przemysłowego p. Kandlem. Na konfe- 
rencji doszło do porozumienia co do obmiżki cen 
papieru w Polsce. Nowy cennik wejdzie w życie 
z 1 sierpnia br. Ceny papieru w stosunku do gru- 
dnia 1931 r. obniżone będą od 10 do 17%, ponad- 
to wprowadzone będą rabaty od 5 do 15%. 
Wobec porozumienia co do zniżki cen papieru 
w kraju, rząd nie podwyższy przyznanego kom- 
tyngentu 2.400 ton na przywóz papieru z zagra- 
nicy, a dalsze podania o przywóz papieru według 
ceł ulgowych nie będą rozpatrywane. 


WYCIECZKA POLSKA DO AFRYKI 

Warszawa, 29 lipca. (Tel. wł.). Jedno z pol- 
skich biur podróży organizuje wycieczkę do 
Afryki. Będzie to pierwsza wycieczka turystyczna 
tego rodzaju zorganizowana w Europie. Wyciecz- 
kę prowadzić będzie Ossendowski. Trasa przewi- 
duje przejście całej Afryki do południowego cy- 
plu czarnego lądu. Program wycieczki przewi- 
duje polowanie na lwy. Koszt wycieczki wynie- 
sie 15.000 zł Liczba uczesiników ograniczona 
do 15. 


KATASTROFALNY WYBUCH BENZYNY 


Praga, 29 lipca. W małej miejscowości Święty 
Krzyż w pobliżu Żyliny na Słowaczyźnie wyda- 
rzył się dziś katastrofalny wybuch benzyny, któ- 
ry spowodowany niesłychaną lekkomyślnością 
pewnego kupca — pociągnął za sobą większą licz 
bę ofiar w ludziach. Kupiec ów zajęty był w pi- 
wnicy napełnianiem naczyń benzyną, przyczem 
przyświecała mu służąca otwartą świeczką. Od 
płomieni świeczki zapaliły się nagromadzone ga- 
zy benzynowe i spowodowały straszny wybuch 
od którego cały dom rozsypał się w gruzy. Wy- 
buch był tak gwałtowny, że gruzy rozrzucome Zo- 
stały w szerokim promieniu, raniąc wielu prze- 
chodniów. Ogółem katastrofa pociągnęła za sobą 
6 osób zabitych, 9 ciężko i 15 lżej rannych. 


Z PARLAMENTU AUSTRJACKIEGO 
Wiedeń, 29 lipca. W toku dyskusji w Radzie 
Narodowej nad protokółem lozańskim przywód- 
ca Wielkoniemców Foppa po gwałtownej kryty- 
ce stanowiska kanclerza Dollfussa w Lozannie 
postawił wniosek o wyrażenie rządowi wotum 
nieufmości. 


ODDZIAŁY SZTURMOWE W BERLINIE 

Berlim, 29 lipca. Komisaryczny minister spraw 
wewnętrznych dla Prus dr. Bracht zaprzecza po- 
głoskom podawanym przez prasę, jakoby hitle- 
rowcy koncentrowali swe oddziały szturmowe w 
okolicy Berlina. Dr. Bracht twierdzi, że wszelkie 
te pogłoski były sprawdzane, nie dały jednak 
wyniku pozytywnego. Rząd pruski będzie się 
starał, aby spokój w dniu wyborów lub po wy- 
borach nie został nigdzie zakłócony. 


ZBÓJECKIE NAPADY HITLEROWCÓW 
Wrocław, 29 lipca. Ubiegłej nocy napadła tu 
grupa hitlerowców na 2 roboiników, ramiąc ich 
ciężko strzałami rewolwerowemii. 
Berlin, 29 lipca. Podczas starcia hitlerowców 
z komunistami w Kamen w Wesifalji został je- 
den z komunistów zabity, zaś kilka osób odnio- 


sło rany. 
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Nr. 171, Sobota 30 lipca 1932 


Poruszenie wśród pracowników umysłowych 


Z POWODU UCHWAŁ KOMISJI ZARZĄDZAJĄCEJ ZUPU 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 29 lipca. 
Uchwały tymczasowej komisji zarządzającej 
ZUPU domagające się podwyższenia składek 
pracowników i obniżenia świadczeń na okres 
przejściowy, wywołały wielkie wrażenie i poru- 
szenie wśród rzesz pracowników umysłowych. 
Ze strony miarodajnej zwracają uwagę, że 
pełnomocnictwa uchwalone przez Sejm dla pre- 
zydenta Rzeczypospolitej nie zawierają prawa 
dekretowanła w kwestji ubezpieczeń spełecz- 
nych. Wszelkie zmiany dotyczące świadczeń 
ZUPU muszą być załatwiane w drodze ustawo- 
dawczej. 
W kołach nządowych istnieje tendencja prze- 
dłożenia Sejmowi na sesji jesiennej projektu no- 
weli do rozporządzenia prezydenta o ubezpie- 


czeniu pracowników umysłowych. Wszelkie 
zmiany zatem dotyczące składek i świadczeń do- 
piero późną jesienią wejdą w życie. Koła poin- 
formowane zapewniają, że składki pracowni- 
ków na rzecz ZUPU podwyższone będą o 2%, 
a równocześnie świadczenia na rzecz bezroboi- 
nych zmiżcene będą o 10%. Zmiany te wprowa- 
dzone będą na okres „przejściowy“. Fachowcy 
obłiczają, że to (pozwoli zrównoważyć finanse 
ZUPU iembardziej, że żywione są „nadzieje“, iż 
kryzys na rynku pracy umysłowej osiągnął 
„najwyższy poziom“. 

Do czasu uchwalenia zmian przez Sejm, ZUPU 
czerpać będzie fundusze ma zasiłki dla bezrobisk- 
nych z funduszu emerytalnego. Obliczają, że po- 
życzki z tego funduszu wyniosą kilka miljonów 
złotych. 


Zamknięcie listy adwokatów na 5 lat? 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
Warszarwa, 29 lipca. 
Wśród adwokatów warszawskich rozeszły się 
sensacyjne pogłoski o mającem nastąpić zam- 
knięciu list adwokatury na lat pięć. Według 


Katastrofa pociągu 


Gdańsk, 29 lipca. Koło Tczewa wykoleił się 
dziś pociąg osobowy wiozący uczestników wy- 
cieczki na „Święto morza“ do Gdyni, wskutek 
czego 5 wagonów uległo zniszczeniu. Około 30 


pogłosek, projekt ustawy adwokackiej ma być 
wycofany przez rząd. Pogłoski te wywołały za- 
niepokojenie wśród prawników, którzy ukończy- 
li uniwersytet i przygotowują się do zawodu 
ad'wokackiego. 


na „Święto morza" 


osób odniosło rany, w tem 10 ciężkie. Jedna z o- 
fiar zmarła w drodze do szpitala. Szkody mater- 
jalne są znaczne. 

—000— 


Powieszenie dwóch komunistów na Węgrzech 


Budapeszt, 29 lipca. Sąd doraźny skazał dziś 
przywódców komunistycznych Sallai-Hollaendra 
i Feursta na karę śmierci przez powieszenie. Obaj 
skazani oskarżeni byli o przygotowanie do gwał- 


Francja reaguje na 


Paryż, 29 lipca. Premjer Herriot zaprosił wczo- 
raj do siebie ambasadora niemieckiego w Pary- 
żu von Hoescha i odbył z nim dłuższą rozmo- 
wę, której przedmiotem była ostatnia mowa mi- 
nistra Reichswehry, generała v. Schleichera. Jak 
dzienniki donoszą, premjer Herriot żądał wyja- 
śnienia niektórych punktów mowy. W sprawie 
tej ambasador niemiecki złożył sprawozdanie 
swemu rządowi w Berlinie. 


PARA FAŁSZERZY MONET PRZED SĄDEM 

Berlin, 29 lipca. Przed tutejszym sądem kar- 
nym rozpoczął się dziś proces przeciwko fałsze- 
rzowi bilonu dwumarkowego rzekomemu drowi 
Salabanowi i jego żomie. Zbrodnicza para mał- 
żeńska aresztowana została w Berlinie w stycz- 
niu br. 

W toku dzisiejszej rozprawy przeciw fałsze- 
rzowi bilonu dwumarkowego Salabanowi i jego 
żonie po zeznaniach lekarza rzeczoznawcy co do 
poczytalności oskarżonego, gdy orzeczenie wypa- 
dło na niekorzyść oskarżonego, Salaban wstał z 
miejsca, połknął jakieś pigulki i oświadczył, że 
zażył weronal. Przewodniczący przerwał rozpra- 
wę i kazał oskarżonego zbadać, czy faktycznie 
zażył weronal czy też symułował samobójstwo. 


IRAK ZGŁOSIŁ SIĘ DO LIGI NARODÓW 

Genewa, 29 lipca. Rząd brytyjski zawiadomił 
dziś oficjalnie generalnego sekretarza Ligi Naro- 
dów, że Irak postawił wniosek o przyjęcie go w 
skład członków Ligi Narodów. W razie przyję- 
cia Iraku do Ligi Narodów utraciłaby Anglja 
mandat piastowany z ramienia Ligi Narodów nad 
tym krajem. 


GERMAIN MARTIN IDZIE DO WASZYNGTONU 

Paryż, 29 lipca. Dziennik socjalistyczny .„Po- 
pulaire" dowiaduje się, że obecny minister skarbu 
Germain Martin wkrótce obejmie stanowisko am- 
basadora francuskiego w Waszyngtonie na miej- 
sce dotychczasowego ambasadora Qlandela. Jako 
następcę Martina w ministerstwie skarbu wymie- 
nia dziennik senatora Cherona. Nominacja Mar- 
tina na stanowisko ambasadora francuskiego ma 


nastąpić w tym celu, aby mógł się w Waszyngto- | 


nie zająć rozwiązaniem problemu długów wojen- | 


nych. 


townego przewrotu porządku państwowego i spo- 

łecznego. Po odrzuceniu prośby o ułaskawienie 

skazani zostali straceni dziś po południu. 
—000— 


mowę Schleichera 


Berlin, 29 lipca. Ambasador francuski w Ber- 
linie Francois Poncet interwenjował u rządw 
niemieckiego w sprawie ostatniej mowy gene- 
rala Schleichera. Jak z kół dobrze poinformo- 
wanych donoszą, ambasadorowi w odpowiedzi 
oświadczono, że mowa ministra Reichswehry 
pokrywa się w zupełności ze stanowiskiem ca- 
łego rządu Rzeszy i znacznej części społeczeń- 
stwa niemieckiego. 


MARSZ NA WASZYNGTON 

Nowy, Jork, 29 lipca. Byli żołnierze amerykań- 
scy, którzy swego czasu w liczbie paru tysięcy 
osób urządzili marsz na Waszyngton, aby demon- 
strować na rzecz wypłacenia im premji asekura- 
cyjnej i od tego czasu rozkwaterowali się w Wa- 
szyngtonie i okolicy zostali wczoraj przemocą roz- 
pędzeni. Wezwani początkowo do opuszczenia sto- 
licy weterani stawili policji opór tak, że musiano 
zawezwać pomocy wojskowej, Przeciw weteranom 
wystawiono armję liczącą 1500 żołnierzy uzbrojo- 
nych w karabiny maszynowe, gazy lzawiące i sa- 
mochody pancerne. Podczas starcia zostały dwie 
osoby zabite a blisko 100 osób odniosło rany. Przy 
pomocy gazów łzawiących udało się wojsku wy- 
przeć weteranów nietylko z Waszyngtonu, lecz 
także z obozu odległego 5 mil od stolicy miastecz- 
ka Anacostia, gdzie znajdowało się 7 tysięcy daw- 
nych żołnierzy i 500 kobiet i dzieci weteranów. 
Obozy weteranów zostały spalone. Podczas akcji 
wojskowej zostało też wielu żołnierzy poranio- 
nych. W związku z akcją przeciw dawnym żoł- 
nierzom amerykańskim wydał rząd komunikat, w 
którym m. in, oświadcza, że obecność weteranów 
w stolicy przedstawiała poważne niebezpieczeń- 
stwo zakłócenia spokoju publicznego tem bardziej, 
iż między szeregi weteranów wsślizgnęło się wiele 
elementów zbrodniczych i agitatorów wywroto- 
wych, którzy nigdy nie brali udziału w wojnie. 


SPISEK REWOLUCYJNY NA KUBIE 
Nowy Jork, 29 lipca. Policja polityczna w Ha- 
wannie wpadła na trop nowego spisku rewolu- 
cyjnego, zmierzającego do zamordowania prezy- 
denta Machady i obalenia obecnego rządu repu- 

bliki Kuby. Dokonano szeregu aresztowań, 


— 000 — 
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OD VIDALÓW DO FIDELUSA 
Jeden z Przyjaciół naszego dziennika, zamiesz- 
kały daleko poza granicami Krakowa, ale leczący 
się stale w uzdrowiskąch małopolskich i odwie- 
dzający przy sposobności Kraków, pisze nam: 
„Niegayś, zwiedzając galerję obrazów w 


muzeum w $Sukiennicach natknąłem się na | 


dziwnego człowieka. Choć zapatrzony w obra- 
zy, usłyszałem w pewnym momencie mamro- 
tanie ną sali, którą zastałem pustą. Obejrza- 
łem Się. Nowy przybysz stał przed „Szałem” 
Podkowińskiego i z pewną irytacją coś mru- 
czał pod nosem. Pomyślałem: Może to jakiś 
Przeciwnik nudyzmu i draźni go widok nagie- 
50 ciała kobiecego — jakiś manjak... Chcia- 
łem tę rzecz spenetrować z obawy, że gdy zo- 
Stanie na sali sam, gotów uszkodzić obraz. 
Zmieniwszy kolejność oglądania zbliżyłem się 
do „Szału” i zagadnąłem: 

— Bardzo pana zajął ten klejnocik naszej 
Sztuki. Obraz ten, taki piękny... 

— Piękny, czy nie piękny — to mnie nie 
obchodzi — odburknął nieznajomy — ale jaka 
mogła być praca tej obnażonej postaci dziew- 
częcej i coza odpoczynek na tym wierzchowcu? 

Tu już naprawdę pomyślałem, że ów gość 
ma zwaziki mózgowe w nieporządku i, nie 
chcąc go drażnić, zapytałem uprzejmie: 

— A dlaczego szanowny pan uważa, że ten 
obraz ma symbolizować wytchnienie po pra- 
cy? 

— Ja nic nie uważam i nic nie biorę na 
domysł; ja mam katalog i, patrz pan, mam 
pod tym numerem: Wodzinowski — Odpo- 
czynek po pracy. i 

Okazało się, że ów malkontent był, widocz- 
nie osobą bardzo roztargnioną i mając w kie- 
szeni dwa katalogi, zwiedzał tę galerję z ka- 
tałogiem ze zbiorowej wystawy Wodzinow- 
skiego"... 

Autor listu wyjaśnia dalej, skąd przyszło mu 
do głowy przypominać ten dawny epizod, który 
stał się jego ulubioną anegdotą: Wyobraził sox 
że wpadł na trop owego pana, że jest on moze 
idteńtyczny z tym recenzentem „Czasu“, który udał 
się na premjerę sztuki Verneuila „Kochanek pani 
Vidal" z dwoma afiszami w kieszeni i miał pre- 
tensję, że tytuł sztuki nie odpowiada treści, gdyż, 
zajrzawszy do niewłaściwego afisza sądził, że zwie 
się ona: „Szczęście od jutra“, 

Możemy zrozumieć, że naszego przyjaciela, zna- 
jacego repertuar p. Kamińskiej, mogła zaintrygo- 
wać ta sprawa, ale doprawdy dla nas to rzecz za 
błaha, ażeby dochodzić, czy jedna i ta sama osoba 
w grę w obu wypadkach wchodziła. Zresztą zgó- 
ry wydaje Się to nieprawdopodobnem: „Szal“ 
Podkowińskiego jest obrazem zbyt znanym, ażeby 
ktoś z redakcji „Czasu“ dał się niewłaściwym ka- 
talogiem sprowadzić na manowce... 

Natomiast w polityce „Czas“ ustawicznie cierpi 
na „vidalizm”. Uwidziało mu się, że „Naprzód“, 
będący organem PPS, z tego tytułu powinien był 
wiedzieć, co p. Fidelus krył w sobie i jeżeli nie był 
„semper fidelis" i jeżeli popełnił był jakieś nad- 
użycia — to, zdumiewa się „zas“ — co to za sp0- 
sób pisać o tem. wtedy — gdy umknął on ze stron- 
nietwa ludowego? 

Jeżeli „Czas“ chce mieć do kogoś pretensję, że 
zapóźno zorjentował się, względnie zdemaskował 
sprawki p. Fidelusą — to zdaje się racjonalniej 
byłoby się zwrócić do stronnictwa, w którego skład 
p. ae a 

Poznańska firma Rzepeckich zaopatruje rynek 
księgarski w wydawnictwa, TEE ihe: Sejm 
i Senat Rzeczypospolitej Polskiej. Ale „Czas“ wi- 
docznie I W takich podręcznych wydawnictwach 
nie rozróżnia rubryk — į wszystko mu się mięsza. 

Ponieważ symptomy tego cierpienia uwidoczni- 
ły się na sztuce o pani V, może utrze się termin 
lekarski: „vidalismus* alho „vidalisis progres- 
siva“, 


Z ruchu socialistyczneśo 


BIEDA RODZI SOCJALIZM 


W niedzielę 17 lipca odbyło się liczne zebranie 
partji socjalistycznej w Dąbrowie Narodowej. 
Towarzysze z Dąbrowy zaprosili z Jaworzna na 
to zebranie tow. Szopę i Pędzikiewicza. Zebranie 
zagaił i przewodniczył tow. Piłat z Dąbrowy. — 
W przeszło godzinnym referacie tow. Szopa przed 
stawił zebranym dzisiejszą sytuację gospodarczą 
i pogarszanie ustaw na niekorzyść klasy robotni- 
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czej, omówił stosunki miejscowe i kopalniane, 
ostro napiętnował demagogję uprawianą przez 
sanatorów i enperowców, skutkiem której robot- 
nicy cierpią, jak to wykazał ostatni strajk w gór- 
nictwie. 

W dyskusji pierwszy zabrał głos tow. Pędzi- 
kiewicz, który objaśnił zebranym, na co organi- 
zuje się komitety partyjne i jakie z tego mają 
robotnicy korzyści, a wkońcu wezwał zebranych 
do utworzenia komitetu partyjnego. Następnie 
przemawiali tow. Ples, Tobiasz, Zientek i inni. 
Tow. Szopa i tow. Pędzikiewicz w końcowych 
słowach udzielili zebranym pewnych wyjaśnień. 
Wkońcu zebrani uchwalili utworzyć komitet PPS 
i z miejsca wpisało się 27 członków. Tow. Piłat 
okrzykiem na cześć CZG i PPS zamknął zebranie. 
Zebrani prosili tow. Szopę i Pędzikiewicza, ażeby 
częściej przychodzili do Dąbrowej i dawali im 
rady i wskazówki. 


TUR W LIPOWEJ 

W pięknej górskiej wiosce tuż pod Skrzyczną 
w Lipowej odbyła się w niedzielę 24 lipca piękna 
uroczystość otwarcia nowego oddziału TUR, za- 
łożonego w lipcu 1931 r. 

W uroczystości tej wzięła liczny udział mło- 
dzież TUR z następujących oddziałów w okręgu: 
Buczkowice, Leszczyny, Bystra, Wilkowice, Bia- 
ła, Kęty, Browar Żywiec Kaniów, Komorowice, 
Lipnik. Pozatem przybyły liczne delegacje Związ 
ków zawodowych i PPS. Z ramienia zarządu 
głównego TUR przybył na uroczystość tow. poseł 
Śledziński, witany przez zebranych owacyjnie. 

Program uroczystości wypełniły produikcje or- 
kiestr turowych z Leszczyn (18 ludzi), Wilkowie 
(12 ludzi), Bystrej (10 ludzi), oraz śpiew chórów 
z Leszczym i Buczkowice, nadto ćwiczenia gimna- 
styczne na wolnem powietrzu turowców z By- 
strej. 

Do turowców i licznie zebranej ludności prze- 
mówił w pięknych słowach tow. poseł Śledziński, 
dając wyraz swej radości, że niedaleki jest jed- 
nak dzień, gdy świat kapitalistyczny minie, a 
w jego miejsce przyjdzie nowy ustrój socjali- 
styczny, oparty na sprawiedliwości. — By zmia- 
nę tą przyspieszyć, młodzież robotnicza musi 
kształcić się, organizować i walczyć, przygoto- 
wując się do tej walki pmzez zrewolucjonizowa- 
nie mózgu w swych głowach i w masach ludo- 
wych. 

Imieniem zarządu okręgowego TUR w Białej 
przemówił tow. Pysz. Dalsze przemówienia dele- 
gatów odpadły, gdyż niebo zaciągnęło się ciężkie- 
mi chmurami i przyszła burza z piorunobiciem. 
Po rozjaśnieniu się nieba, przy pięknej już i nie- 
zamąconej pogodzie odbyła się zabawa ludowa, 
która przeciągnęła się do późna w nocy; bawio- 
no się przyzwoicie bez hałasu i bijatyki, a nie 
jak to bywa na zabawach strzeleckich w Lipo- 
wej. 

Nowej placówce oświatowej życzymy powo- 
dzenia w pracy. 


brzesląd gospodar CZY 


DOSTAWY WĘGLA POLSKIEGO 

DLA IRLANDJI WYCOFANE? 
Organ „rządu irlandzkiego „Irish Press* podał 
rewelacyjną wiadomość, że znaczne zamówienia 
na doslawę węgla, jakich udzielił Polsce rząd de 
Valery, bojkotujący z powodu zaiargu politycz- 
nego węgiel angielski, nie dojdą do skutku z po- 
wodu, że rząd polski polecił telegraficznie prze- 
bywającym w Irlandji przedstawicielom koncer- 
nów sprzedaży węgla wycofać oferty. Gazeta ir- 
landzka dodaje, że ten krok rządu polskiego na- 
stąpił pod naciskiem, jaki na Polskę wywarto 
z Londynu. : 

„Jak donosi prasa sanacyjna, wiadomość ta jest 
nieprawdziwa i wynikła z intrygi Niemców, któ- 
rzy chcą usunąć konkurencję polską z rynku ir- 
landzkiego. Urzędowego wyjaśnienia tej sprawy 
dotąd nie było, l - 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Ceny placone w dniu 2 lipca na placach tar- 
gowych w Krakowie: mleko niezbierane 1 litr 
20—25 gr., mleko kwaśne 1 litr 20—25 gr., śmie- 
lanka słodka 1 litr 50—60 gr., śmietana kwaśna 
1 litr 120—1'40 zł, ser zwyczajny 1 kg. 0'80—1 
zł, masło deserowe 1 kg. 3'40—360 zł, masło 
zwyczajne 1 kg. 2'80—3 zł., jaja świeże szt. 7—8 
gr. jaja świeże kopa 4—450 zł., jabłka kompo- 
towe 1 kg. 40—60 gr., gruszki 1 kg. 0'80—1 zł, 
morele 1 kg. 2'80—3 zł, wiśnie 1 kg. 0'70—1'40 
zł, poziomki ogrodowe 1 kg. 1'80—2 zł., borówki 
1 litr 80—35 gr., maliny leśne 1 litr 60—70 gr., 
maliny ogrodowe 1 litr 70—80 gr., agrest 1 kg. 
0'80—1'20 zł, porzeczki 1 kg. 60—80 gr., kury 
szt. 3—5 zł, kurczęla para 2—5 zł., kaczka szt. 


1 


2—350 zl., gęś szt. 4—6 zł, ziemniaki 1 kg. 9—10 
gr., buraki ćwikłowe 1 kg. 8—10 gr., marchew 
1 kg. 12—15 gr. cebula 1 kg. 20—25 gr., kapusta 
biala szt. 8—10 gr., kapusta włoska 1 kg. 10—15 
gr„ kalafjory 1 kg. 15—80 gr., pietruszka 1 kg. 
20—25 gr., pomidory 1 kg. 120—160 zł, selery 
1 kg. 25—30 gr., groszek zielony lusk. 1 kg. 30—35 


groszy. 
== i 


EUROPEJCZYCY Z POD BRZESKIEJ GWIA- 
ZDY. Do artykułu wczorajszego pod tym tytu- 
łem zakradł się błąd dmukarski, dzięki któremu 
panowie sanatorzy wychodzą w fałszywej roli. 
„Gazeta Polska“ zarzuciła opozycji, iż „stara się 
nie mieć poglądów, któreby do czagokolwiek obo- 
wiązywały”. Na to uwaga naszego artykułu ma 
brzmieć: Tak pisze organ obozu, który wyszy- 
dzał stałość przekonań i wierność idei," Otóż 
djablik drukarski będąc widocznie w przymierzu 
z sanacją „djabła zwycięzcy” — postarał się o 
to, że zamiast słowa stałość, złożono „słabość“, 
co wyszło tak, jakoby sanalorzy zwalczali sła- 
bość przekonań, Wiemy mp., że Brześć nie był 
„nagrodą“ za „słabość” przekonań opozycji, ale 
właśnie za ich stałość, 

„RYCERZE DUCHOWNEGO PRZEMYSŁU“, 
Interesujący artykuł p. Wacława Syruczka, za- 
mieszczony w Nr. 167 „Naprzodu“ z 26 lipca, był 
— jak to jeszcze raz wyraźnie zaznaczamy — 
przedrukiem z Nr. 31 „Wiadomości Literackich" 
z 24 lipca 1932. 

KONFISKATA ZEPSUTEGO I PRZEMYCA- 
NEGO SMALCU W KRAKOWIE. Organa miej- 
skie wykryły w Krakowie w składach Banku ku- 
pieckiego (ul. Zacisze 9) 10.000 kg. smalcu, bę- 
dącego własnością Pinkusa Eljasza Altera z Tar- 
nowa. Smalec wprowadzono przemytem przez ro- 
gatkę XII przy ul. Kalwaryjskiej, chociaż nale- 
żało go zgłosić i przeprowadzić przez nogatkę 
przy ul. Wielickiej, Część smalcu zdołał prze- 
mytnik rozsprzedać w Krakowie, a część zdołano 
wywieźć samochodem z miasta. Po zbadaniu za- 
jętego smalcu przez miejską pracownię chemicz- 
ną i stwierdzeniu niezdolności do spożycia zarzą- 
dzono konfiskatę smalcu oraz kroki karne prze- 
ciw właścicielowi. Ponadto wytoczono dochodze- 
nia przeciw personalowi dotyczącej rogatki. 

AUTOBUSEM DO PIENIN. Polski Związek 
Turystyczny w Krakowie organizuje na niedzie- 
lę 31 lipca wycieczkę autobusem do Pienin. Od- 
jazd z Krakowa (plac św. Ducha) o godzinie 7 
do Czorsztyna, skąd przejazd łódkami przełomem 
Dunajca do Szczawnicy. Powrót do Krakowa wie 
czorem. Cena przejazdu autobusem i łódkami 25 
zł. Bilety sprzedaje biuro Polskiego Związku Fu. 
rystycznego (Kraków, ul. Szpitalna 36) do soboty 
30 lipca godzina 18. Ze względu na ograniczoną 
ilość miejsc należy bilety wykupywać jaknaj- 
wcześniej. Informacyj udziela biuro Polskiego 
Związku Turystycznego, telefon Nr. 113-85. 

ZAGINIONA GÓRKA. Jan Dylowicz z Ćwiko- 
wa (pow. Bochnia) doniósł do policji, że przed 
kilku dniami wydaliła się z domu córka jego 18- 
letnia Stefanja i przepadła bez śładn. 

ZŁODZIEJ UKRYTY W SKLEPIE. Właściciel 
firmy, kupiec Nussbaum, przed zamknięciem skle 
pu przy ul. Dietla 45, tknięty złem przeczuciem 
postanowił przeszukać lokal i jednak nie napró- 
żno, gdyż znalazł ukrytego za szafą 29-letniego 
Franciszka Biernackiego, który ukrył się tam z 
zamiarem dokonania kradzieży. Biernackiego a- 
resztowWano. R 

KOSZTOWNA JAZDA TRAMWAJEM. Dnia 
28 bm. w czasie jazdy tramwajem Nr. 1 skra- 
dziono Maurycemu Abrahamerowi z kieszeni 
portfel z kwotą 300 złotych. i 

SPRZENIEWIERZENIE. Jan Kornaś, dozorca 
domu przy al. Słowackiego 56, zainkasowawszy 
od lokatorów kwotę 480 zł. sprzeniewierzył ja na 
szkodę właściciela Henryka Minzera i zbiegł, po- 
rzuciwszy posadę w dniu 25 bm. 

ARESZTOWANIA. Aresztowano:: Iwana Ku- 
braka, bezdomnego, za kradzież torby wartości 
30 zl, Adolfa Hostasia, bezdomnego, za kradzież 
narzędzi ślusarskich wartości 700 zł. na szkodę 
firmy Mikulskiego, wreszcie Andrzeja Gwiazdo- 
nia za kradzież kopyt na szkodę fabryki Gold- 
schmieda. 


TEATRY I KONCERTY 


WZNOWIENIE „KRÓLOWEJ PRZEDMIEŚCIA“ na 
scenie teatru miejskiego im. Słowackiego na pierw- 
szem przedstawieniu odbędzie się dzisiaj w sobotę, 
dnia 30 lipca po cenach zniżonych. Niezwykle popu- 
larny utwór krakowskiego autora Konstantego Krum- 
łowskiego, w mowej inscenizacji i układzie scenicznym 
Teofila Trzcińskiego w krakowskim teatrze wstępnym 
bojem zdobył niepowszedni sukces i w, pelni najwięk- 
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omu jesi auiorytciem 


w sprawach gospodarskich. Perfumowane, wydajne mydło 
z JASZCZURKĄ zyskało sobie zunełne uznanie Pań Domu. 


JASZCZURKA na mydle — to znak fabryczny, 
gwarantujący pierwszorzędny produkt za 
niską cenę. 


szego powodzenia został zdjęty z repertuaru wskutek 
wyjazdu zespołu na letni urlop. Zabawny ten wode- 
wil, w pięknie kolorowej szacie dekoracyinej M. Ró- 
żańskiego zostaje wznowiony w niezmienionej obsia- 
dzie premierowej złożonej z pp.: Zaklickiej, Bednar- 
skiej, Nowakowskiej, Romowicz, Zalewskiej, Drohoc- 
kiej, Leliwy, Hierowskiego, Szyndlera, Kułakowskiezgo, 
Staszewskiego, Michalaka, Dąbrowskiego, Burnatowi- 
cza, Fabisiaka, Turskiego, Wrońskiego oraz niemal ca- 
lego zespołu teatru, Barwne widowisko urozmaicają 
liczne produkcje choreograficzne w układzie i wyko- 
naniu baletmistrza E. Wojnara i primabaleriny I. So- 
boltówny, oraz oryginalny krakowski „Lajkonik“. Jak 
było do przewidzemia zapowiedź wznowienia „Królo- 
wej Przedmieścia“ obudziła w całym Krakowie wiel- 
kie zainteresowanie, czego dowodem niezwykły po- 
pyt na bilety. 


DZIŚ KONCERT MARKA WINDHEIMA. Dziś w so- 
botę o godz. 8.15 wiecz. odbędzie się dawno zapowia- 
dany koncert Marka Windheima, znakomitego tenora 
Opery Metropolitan w Nowym Jorku. Kraków nie- 
wątpliwie zechce zobaczyć ponownie swego ulubieńca 
po jego wieloletnim pobycie zagranicą. W ciekawym 
tym koncercie współudział przyjął wybitny pianista, 
Jacques Marmor. Pozostałe bilety nabyć można w ka- 
sie teatru Bagatela w godz. 10—14 i od godz. 16 do 


rozpoczęcia koncertu. 
SPORT 


22 P. P. — GARBARNIA., Mimo „martwego“ sezonu 
sportowego, zapowiedź przyjazdu drużyny ze Siedlec 
na zawody o mistrzostwo Ligi z krakowską Qiarbar- 
nią, wywołała znaczne zainteresowanie publiczności, 
ciekawej, jak tym razem spisze „się mistrz Polski. — 
Przerwa w zawodach nie wyszła bowiem Garbarni 
na dobre, dowodem czego jej ostatnia przegrana z 
Ruchem. Zawody odbędą się na boisku K. S. Garbar- 
nia o godzinie 6 popołudniu. 

ZWIERZYNIECKI — ORLĘTA rozegrają zawody W 
piłkę nożną o mistrzostwo robotnicze okręgu w nie- 
dzielę 31. VII. b. r. na boisku R. K. S. Legja przy alei 
3 Maja 23. Początek o godz. 5.30 popoł. 


REPERTUAR 


sł a 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Królowa Przedmieścia“ (ceny zniżone). 
Niedziela: „Królowa przedmieścia”. (Ceny zni- 
żone). 


„BRIZOLIT* 
kamień sztuczny 


i wyprawa nowoczesnych fasad 
dostarcza i wykonuje 


„DOMAT' 


Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych 
Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10. Tel. 142-68 
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WODOLECZNICZE ZABIEGI 


wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 
i czynność żołądka. 
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Smiałe włamanie do sklepu 


ARESZTOWANIE SZAJKI WŁAMYWACZY Z 7 OSÓB 


W nocy z 27 na 28 lipca dokonano włamania 
do sklepu kolonjalnego Fromowicza przy ul. Die- 
tla 64, przyczem włamywacze rozpruli kasę ognio- 
trwałą. Włamanie to kosztowało złodziejów dużo 
pracy. Mianowicie, sprawcy dostali się nocą do 
znajdującej się pod sklepem pracowni tapicer- 
skiej Z. Sztegera. Tu z kilku otoman ustawili ru- 
Sztowanie, poczem wybili dziurę w sklepieniu, a 
następnie wycięli podłogę i przez podkop w ten 
sposób powstały weszli do sklepu, gdzie rozpruli 
rakiem kasę, zabierając z niej 400 zł, zegarek 
EEEE CY RZEZ YZ ZEE 


M R „Królowa przedmieścia”. (Ceny zniżo- 

ne). 

Poniedziałek: „Królowa przedmieścia”. Ceny zni- 
żone). 


KINOTEATRY 
Adria: „Cyrkowiec mimo woli". 
Apollo: „Mąż swojej żony“. 
Dom żołnierza: „Odszczepieniec”. 
Promień: „Wale miłości” (Lilian Harvey, Willy 

Fritsch). 
Słońce: „Szukajcie mordercy", 
Sztuka: „Romans w Biarritz“. 
Świt: „Pat i Patachon jako strzelcy". 
Uciecha: „Żółta maska“. 
Wanda: „Przeżycia jednej nocy”. 
—000— 


RADJO KRAKOWSKIE 


Sobota 30 lipca 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy: 
12.20: Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10; 
Gramofon. 15.40: Program dla dzieci młodszych. 16.05: 
Rzeczy ciekawe. 16.20: Gramofon. 16.40: Odczyt z War- 
szawy. 17.00: Koncert z Warszawy. 18.00: Odczyt z 
Wilna: „Polskie bezrobocie we Francji“, 18.20: Repor- 
taż z Warszawy: „Na zamku królewskim w Warsza- 
wie“, 18.45: Muzyka taneczna. 19.15: Rozmaitości, ko- 
munikaty. 19.35: Dziennik radiowy. 19.45: Przegląd po- 
litygi zagranicznej ubiegłego tygodnia wygl. dr. Re- 


"Gdy pędzisz autem i łykasź kurz . 
Mięfowy »SUGUS«c-do' ust. włóż. 
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ELIZA AMEISEN 
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Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne 
„FLUDOR*, przybory lutownicze 


oraz wszelkie artykuły techniczne 
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; i elektrotechniczne. 
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Omega, kilka sztuk monet zagranicznych, oraz za- 
brali kilka pudełek czekolady. Szkoda wyrządzo- 
na właścicielowi sklepu wynosi 1.500 zł. Bandę 
włamywaczy, złożoną z 5 mężczyzn i 2 kobiet wy- 
śledzono i aresztowano. Sprawcami włamania o- 
kazali się: Mojżesz Silberfreund, lat 22, Mojżesz 
Pachulski, lat 18, Juda Pachulski, łat 22, Ignacy 
Judelowicz, lat 21, Józef Kleinberg, lat 24, Zofja 
Kowań, lat 26 i Marja Steczko lat 26. Aresztowa- 


| nym odebrano część skradzionej gotówki i zegarek. 


guła. 20.00: Muzyka lekka, w przerwie: „Na widnokrę- 
gu“, 21.50: Wiadomości bieżące. 22.05: Koncert szope- 
nowski z Warszawy. 22.40: Wiadomości 
22.50: Muzyka taneczna, 


Niedziela 81 lipca 

10.00: Gramofon: muzyka religijna. 10.30: Odczyt z 
Warszawy: „Marja Teresa Ledóchowska“. 11.00: 
Święto morza w Gdyni. 12.50: Kom. meteorol. 13.00: 
Odczyt: „Co to są choroby zawodowe”. 18.15: Po- 
ranek muzyczny z Łodzi. 14.00: Defilada w Gdyni. 
14.30: Pogadanki dla rolników i muzyka. 15,40: Ra- 
dijotygodnik dla młodzieży. 16.05: Audycja żołnierska 
z Warszawy. 16.45: Odczyt: „Listy minionych epok 
i list dzisiejszy” wygł. dr. Helena d' Abancourt. 17.00: 
Koncert z Warszawy. 18.00: Odczyt z Warszawy: 
„Biecz, zapomniana ojczyzna Łemków“. 18.20: Koncert 
z Ciechocinka. 19.15: Rozmaitości, komunikaty, 19.35: 
Skrzynka pocztowa techniczna. 20.00: Koncert orkie- 
stry Filharmonit warszawskiej. 21.50: Wiadomości 
sportowe z prowincji, 22.00: Koncert z okrętu w Gdy- 
ni, 22.40: Wiadomości bieżące. 22.45: Wiadomości spor- 
towe z Warszawy. 22.50: Muzyka taneczna, 


zwiazki I zóromaczEnia 


ORG. MŁ. TUR IM. R. SZYMAŃSKIEGO W 
KRAKOWIE urządza w sobotę 30 bm. o godz. 7 
wiecz. w sali TUR (ul. Dunajewskiego 5 III p.) 
odczyt na temat „Akcje robotnicze w Białostoc- 
kiem“, który wygłosi tow. Hryniewicz z Biało- 
wieży. Wstęp wolny dla członków i gości zapro- 


| szonych. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 49 


JOZEFA GODULI 
Kraków, ul. Filipa 2, II. p. 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec- 
twa wchodzące — szybko i solidnie. 


BE CENY NISKIE! wa 


Zakład wyrobów ślusarskich, 
artystycznych i budowlanych 


JAN OREMUS 


Kraków, Rakowieka 15, tel, 125-18 
wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące. 
Ceny konkurencyjne! 


Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


